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we Lwowie na prow incji za (pamci*
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. G zł. 7 zł. 50 et.
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(taP " Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Oaz. 
Nar., (uf. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł.

D oniesien ia  pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
Ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubaoh lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eeutów od wiersza

Numer kosztuje 6 ct.
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o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Wyludnianie się Rosyi.
Lwów d. 19 sierpnia.

Jed n o stk i ekonom icznie słabsze, 
uboższe, w w ielkiej liozbie opuszczają 
ziem ie, na k tó rych  w yżyw ienia zn a ­
leźć nie mogli i szukają  kra iów  nieo­
brobionych jeszcze, a za tem  tak ich , 
gdzie  nadzie ja  dobroby tu  jeszcze je s t  
w ielka. Z zachodniej Europy em igra- 
cya k ie ru je  się do Ameryki i A u stra ­
lii, a w bieżącym  stu leciu  w ychodżtw o 
przybrało  olbrzym ie rozm iary, bo p rz y ­
czyną jeg o  były  w przeciw ieństw ie do 
daw niejszych  wieków nie pobudki re ­
lig ijn e  an i polityczne, je n o  bieda i 
nędza. Z E uropy  w yem igrow ało w la ­
tach  od 1791 do 1820 ty lko  234.000 
ludzi, a w labach od 1820 do 1891 o 
koło 26 m ilionów. Złożyło się  n a  tę  
liczbę ]1 milionów angielskich , 6 nie­
m ieckich, 1 skandynaw skich  i około

Sół m iliona francusk ich  obyw ateli, 
.eszta p rzy p ad a  na  W łochy, z k tó ­

ry ch  w osta tn ich  ozasach po ćw ierć 
m iliona ludzi w ychodzi za m orze, na  
H iszpanię, P o rtugalię  i inne k ra je  eu­
ropejsk ie . Z A nglii, N iemiec i Skan­
dynaw ii em igraeya k ieru je  się do S ta ­
nów  Zjednoczonych A m eryki Północ­
nej, ludy  rom ańskie w ędru ją przede- 
w szystk iem  do A m eryki południow ej, 
a  reszta  em igrantów  to tu, to  tam .

W Rosyi europejsk ie j póki trw ało  
poddaństw o cłuopa, dość było  ziemi 
d la  w szystk ich . Z chw ilą uw łaszczenia 
chłopów  p rzed  trzy d z ies tu  la ty  dosta­
ły  ion 4 m iliony po dwie d iesiatyny  
ziem i n a  głow ę w pasie ezarnozie- 
m nym , a po cz te ry  (4 36 hek tarów  — 
m niej więcej 8 m orgów ) w innych  o- 
ko licaoh  państw a, w sku tek  czego i 
sku tk iem  tego  u tw o rzy ł się znaczny 
zastęp  p ro le ta ry a tu  chłopskiego. W sku­
tek  p rzew ro tu  ekonom icznego, to  je s t  
w sk u tek  pow olnego przechodzenia go­
spodarstw a społeczeństw a rosy jsk iego  
z obro tu  zam ięnnego w pien iężny  
k tó rem u  to prc/oesowi chłop rosy jsk i 
n ie um iał i n ie nm ie do tąd  dotrzym ać 
k roku , bo nie naaczy ł się w ydobyw ać 
z roli ty le  pożytków , aby now ocze­
snym  w ym aganiom  życiowym sprostać, 
a z d rugiej s trony  w sku tek  rozw oju 
w ielk iego przem ysłu , k tó ry  g n ió tł i 
tłu m ił p rzem ysł dom owy, będący po ­
m ocą d la drobnego ro ln ika, obie te 
ted y  p rzyozyny  spraw iły , że d jesia ty - 
na roli nie n iosła  w ięcej n iż 20 do 30 
rub li dochodu, co woale n ie  opłacało 
tru d u  je j obrabiania. Tam więo, gdzi* 
gęstość za lu d n ien ia  doszła  do 50 łub 
60 dusz na w iorstę  kw adratow ą, re ­
sz ta  ludności n ie m iała zajęcia, a tern 
sam em  ohleba i m usiała em igrować. 
S tan  ta k i rozszerzał się i rozszerza  
na  coraz w iększe obszary  p aństw a ro ­
syjskiego.

W ychodźcy, k tó ry ch  liozba ciągle 
w zr a sta , a których  dotąd  g łów nie do­
sta rcza  W ielka Rosya i środek pań ­
stw a  — g u b ern ia  tam bow ska najw ięk­
szy w y k a z u je  procen t — ciągną na 
S yb ir , potem  n a Kaukaz, dalej do 
w sch o d n ich  gubern i sam arskiej, uf- 
sk iej i o renbursk iej, a wreszcie na 
K aukaz.

W latach  1881 do 1885 p rzek ro ­
czyło Wołgę k ieru jąc  się do w schod­
n ich  gubern i państw a 53.000 ludzi, na  
Tjum en zaś do S yb iru  dostało się w 
1886 r. 12 tysięcy, w r. 1887 tysięcy  
14, w r. 1888 ju ż  26 tysięcy, w 1889 
r. 24 tysięcy, podczas g dy  w tym  o- 
s ta tn im  ro k u  jeszcze  9 tysięcy  ch ło­
pów dążyło  na S yb ir przez O renburg. 
W r. 1892 przez Tjum en przeszło 80 
tysięcy  ludzi, z k tó ry ch  połow a osia­
dła w gubern i tom skiej.

Każda em igraeya w ykazu je  ten  cie­
kaw y objaw, że nowe sied liska, do 
k tó rych  ludzie p rzy b y w ają , szybko 
dochodzą do znacznego dobrobytu . 
S tany  Zjednoczone liczyły  w r. 1790 
ty lko 4 m iliony m ieszkańców , a w r. 
1880 K alifornia ty lko  23.000, te raz  zaś 
m ają p ierw sze 65 m ilionów , d ruga 
cały m ilion. W r. 1856 a rg en ty ń sk a  
prow ineya S an ta-F e liczy ła 1040 m ie­
szkańców , upraw iających  1000 hek ta­
rów  g ru n tu , w roku  zaś 1888 m ie­
szkało tam  ju ż  247.332 osób, k tóre 
upraw iały  obszar 780.000 hektarów . 
Jak  szybko i ja k  ogrom nie się ten  
kraj rozw inął, dowodzi fak t, że w r. 
1888 zag ran iczny  handel a rg en ty ń sk i 
doszedł ju ż  do sum y 202 m ilionów  
dolarów.

Tak samo św ietn ie p rosperu ją  au- 
s tra lsk ie  kolonie, gdzie np. w prow in- 
ey i W iktory i na  głow ę ludności p rz y ­
pada 305 fun tów  szterlingów  m ajątku , 
w Nowej Południow ej Walii 332, a 
w bogatej europejsk ie j Anglii ty lko  
250. I  w A ustra lii handel w zm aga się 
ustaw icznie, n ie ty lko  zaś bogactw o 
w now ych ziem iach  w zrasta , ale i o- 
św iata. N iektóre S tany  A m eryki Pół­
nocnej w prow adziły u siebie przym us' 
szkolny  ju ż  w połowie bieżącego w ie ­
ku, a w austra lsk ioh  koloniach na 100 
m ieszkańców  k o rzy sta  z nauk i 18 m ło­
dych ludzi. Do porów nania niechaj 
s ta rczy  ten  sam  stosunek w A nglii 
100 :16  i w P rusieoh 100 :14. *

Ten sam objaw  w ykazu je też emi- 
gracya rosy jska. We w si Jark ach  w 
a łta jsk im  k ra ju , gdzie  najw ięcej osia­
da osadników, w ypada n a  każde g o ­
spodarstw o chłopskie po 5 k o n i , 6
wołów i 7 d jes ia ty n  ziem i, podczas 
gdy  w Rosyi europejskiej te  sam e cy­
fry  są 2, 3 i dw ie do trzeoh. Z no ­
wych kolonistów  ty lko  35 prc. posia­
dało w ojczyźnie zaledw ie po jed n y m  
koniu. Taki sam rozwój w ykazu ją  in ­
ne okręgi, do k tó ry ch  osadnicy t łu ­
m nie p rzybyw ają tak  np. okręg  W ij- 
ska, M arjinska i cała gu b ern ia  tom ska.

Ruch w ychodźczy rosy jsk ich  chło­
pów do ziem  azyatyck ioh  stw ierdza 
jeszcze raz  fak t, zaprzeczany  n ies te ty  
nazby t często, że em igraeya z ja k ie ­
goś k ra ju  n ie  j e s t  sku tk iem  przelud- j 
n ienia, lecz sku tk iem  ekonom icznej i 
biedy.

Gęstość za ludn ien ia  tak  się p rzed ­
staw ia w E urop ie: w  Belgii w ynosi 
200 dusz na k ilom etr kw adratow y, w 
Anglii 173, w L om bardyi 169, w  Da 
nii 55, w Szw ecyi 11, w N orw egii 6, 
w S tanach  Z jednoczonych 7, w au- 
stralsk iej W iktory i 5.

Gęstość za ludn ien ia  je s t w  Anglii 
28 razy  tak  w ielka ja k  w Norw egii, 
g d y b y  ted y  em igraeya by ła  n a tu ra l­

nym  następstw em  gęstego  zaludnienia, a przew yższa obszar w szystk ich  gu
w ów czas z Anglii 28 razy  ty le  po- 
w innoby  w ychodzić ludzi, ile z N or­
wegii. F ak ty  tem u przeczą, bo w r. 
1887 w yem igrow ało z A nglii 168.000 
osób, z  N orw egii zaś 20.000 tj .  ty lko  
8'5 raza  m niej, n iżby  stosunek  ludno 
ści ty ch  dw u krajów  do siebie naka 
zyw ał.

We F rancy i w ypada 70 m ieszkań  
ców n a  1 km .1 a liczba w ychodźców  
dosięgała corocznie od 1886 do 1889 
oyfry 18.294 ludzi, ze Szw ecyi zaś 
corocznie em igrow ało 37.000 dusz, a 
zatem  w ięcej, niż z siedm  razy  gęściej 
zaludnionej F rancyi. J e s t to  przykład, 
k tórego  mocy dowodowej żadne rozu­
m ow ania osłabić nie mogą.

Gęstość zaludnien ia w Rosyi eu ro­
pejsk ie j w cale nie je s t  m ałą, a w po­
rów naniu  z Sybirem  m ożna ją  naw et 
nazw ać olbrzym ią. Na 1 km 1 p rzy p a­
da w Rosyi p rzec ię tn ie  20 m ieszkań­
ców, a np. w g u b ern i orelskiej i rja- 
zańskiej dochodziła tu  cyfra do 50, w 
tu lskiej do 52, ku rsk ie j do 60, po łtaw - 
skiej 61, k ijow skiej 65. N adto należy 
pam iętać, że ziem ię upraw ia ohłop r o ­
sy jsk i jeszcze w bardzo p ierw otny  
sposób i że je s t  je j  posiadaczem  w 
bardzo m ałych cząstkach. W ynika z 
tego  żyw iołow a konieczność w ychodź- 
otwa.

N atom iast S ybir liczy obecnie ogó­
łem  ooś 7 m iljonów  m ieszkańców , mo­
że zatem  pom ieścić jeszcze całe m asy 
em igran tów  zw łaszoza na n iezm iernych 
p rzestrzen iach  pó łnocnych  i w schod­
nich, nadającym i się bardzo dobrze 
do ekstenzyw nego gospodarstw a. W 
k ra ju  am urskim  w ypada np. 0.06 m ie- 
szkańoą na 1 km .1 w gubern i tom skiej 
zaś 1 6, a m imo to  je s t  g u b ern ia  to ­
bolska, tom ska i k ra j zabajkalsk i gęś­
ciej za ludn iony  n iż  zachodnie s tan y  
A m eryki Północnej, taki^Oregon, Colo­
rado  i Newada,

Chłop rosy jsk i, k tó ry  do tąd  corocz­
nie w 100.000 co roku  szedł na Sybir,

berni w europejskiej R osyi, położo­
nych m iędzy Oką, W ołgą, m orzem  
Azowskim, Czarnym  i au stry aek ą  g ra ­
nicą. Cały ten  te ren  leży m iędzy 50 a 
57 stopniem  północnej szerokości, je s t  
p rzy d a tn y  do up raw y  i m a k lim at po­
dobny ja k  środkow a Rosya. Zw ażyw ­
szy że kolej syb irska przechodzi po­
nad spław nym i rzekam i, źe zatem  k to  
nad tym i rzekam i osiędzie, będzie 
m iał ła tw ą kom unikacyę ze św iatem , 
to  przyznać każdy musi, iż teren  
o tw arty  dla em igracyi będzie jeszcze 
w iększy.

Na wschód od w schodnich europej­
skich  g u b ern i perm skiej i o ren b u r­
skiej c iągną się bardzo u rodzajne  s te ­
py Iszym , B arabin  i K ułundin . obej­
m ujące okręgi K urgan, Ja łtu row , Iszym
1 T jukalin  w g u b ern i tobo lsk ie j, dalej 
ok ręg i B arnauł, W ijsk, Kamsk, Tomsk, 
M arjinsk i K uznieek w g u b ern i tom ­
skiej, a w reszcie na  po łudniu  g ra n i­
czą ze stepem  A km olińskiego k ra ju . 
Cała ta  p rzestrzeń  rów na F rancy i m a
2 m ilibny m ieszkańców .

Być m oże że kolej syb irska d o sta r­
czając p ro le ta ryatow i rosy jsk iem u lep­
szych w arunków  do życia n a  S ybirze 
usunie k ry zę  ekonom iczną, jak ą  Rosya 
przebyw a, a raczej przebieg  je j z łago­
dzi, ale z d rug ie j s trony  stanow i nie­
bezpieczeństw o w ielkie, bo tą  koleją 
ja k  kanałem  może u jść  cała lu d n o ś ć ; 
ro sy jska do Azyi.

N A N S E N .
Zaraz po nadejśc iu  p ierw szych  t e ­

legram ów  o pow rocie N ansena, zam ie­
ściliśm y dłuższy  artykuł, o jeg o  w y­
praw ie do b ieguna północnego. Opi 
n ia  je d n a k  zb y t j e s t  zaciekaw ioną i 
słu szn ie  tym  w ypadkiem , który- w hi 
sto ry i m ieć będzie epokow e znaczenie 
i n iecierp liw ie w yczekuje spraw ozda- 

., n ia  sam ego Nansena. N ansen baw i 
p o trzeb u je  przew ażnie, aby  się dostaćfit>ż w N orw egii, zanim  jed n ak że  on 
na  m iejsce dwóch lat. B rak w szelkiej — ozego w tych  dniach ju ż  spo
kom unikaoyi i konieczność u ży w an ia j^ ^ ew ać  się m ożna — opow ie o dzie
ty ch  dróg, jak ie  is tn ie ją , ty ik o  latem , 
bo zim ą eą n iem ożliw e do przebycia, 
kosztow ność drogi, ogrom ny tru d , a 
w sk u tek  n iego ciężkie choroby, w szy st­
k ie  te  p rzy czy n y  sk ładają  się na  to, 
źe em igraeya rosy jska ty lko  zw olna jsię  
rozw ija . Ale ju ż  teraz , gdy zaledw ie 
funkeyonują koleje Jeka te ry n b u rg -T ju - 
m en i uralska, w idać, ja k  ruch  w y- 
ohodźczy się w zm aga. K iedy w r. 
1885 p rzez  Tobolsk przeszło  9.678 lu ­
dzi, to  w r . 1891 ju ż  60.000 osób na- 
liozono. Kolej syb irska, o tw ierająca 
p rzy stęp  do o lbrzym ich p rzestrzen i 
w płynie na  znaczne podniesienie się 
liczby em igrantów .

P rzy jąw szy , że ty lko  w odległości 
100 w iorst po stronach  toru  kolejow e­
go now i osadnicy będą osiadali, to  
kiedy  kolej syb irska p rzeb iega od Cze- 
lah inska do W ladyw ostoku 7100 w iorst, 
teren, n a  k tó rym  em igranci będą m ogli ła­
tw o osiadać, obliczyć m ożna na  1,420.01)0 
w io rst kw adratow ych. Teren ten  ró ­
w na się Niemcom, A ustro-W ęgrom , Ho- 
landyi, B elgii i D anii razem  w ziętym ,

jach  swej w ypraw y, podam y nieco 
jeszcze szczegółów.

Od daw na ju ż  E uropejczycy , a 
zw łaszoza A nglicy, m arzy li o odkry  
ciu drogi m orskiej p rzez  b iegun  Pół­
nocny, celem  uzyskan ia  najk ró tsze j 
kom unikacyi pom iędzy C hinam i a 
A m eryką północną. H isto rya zap isa ła  
p ierw szą próbę w tym  k ierunku , pod­
ję tą  w ro k u  1517 przez S ebastyana 
Cabota. R ezultatem  naukow ym  te j w y­
praw y było odkrycie c ieśn iny  Hudso- 
na. Aż do roku  1631 czyniono stąd  
różne próby odkrycia d rog i północno- 
zachodniej. K iedy Fox i Jam es w roku 
1631 napróżno szukali tej drogi, dal­
sze próby przerw ano, pom im o to, że 
rząd  angielsk i p rzy rzek a ł w ypłatę  20 
ty sięcy  fun tów  szterlingów  tem u, k to  
by odkry ł d rogę z Chin do A m eryki 
w k ieru n k u  na północny Zachód. N aj­
w ażniejszą, lecz rów nie bezsku teczną 
próbą w tym  k ierunku , była w ypraw a 
Cooka, p o d ję ta  w r. 1778.

Jo h n  B arrow  obudził tym czasem  w 
Anglii nowe zain teresow anie się tą

spraw ą. W roku 1816 rząd  angielski 
wznow ił swoje przyrzeczenie, a nadto 
obiecyw ał nagrodę w sum ie 5.000 fu n ­
tów  tem u, k toby  do tarł do 110° d łu ­
gości na Zachód od G renlandyi. W r. 
1818 podjęli się tego nadania John  
Ross i P arry , na dwu ok rę tach . Par- 
ry  do tarł do 113° długości, ale drogi 
wodnej n ie odkryto.

Nowy okres w ypraw  do b ieguna  
Północnego rozpoczęła nieszczęśliw a 
w ypraw a F ranb lina  w r. 1845. W  lip- 
cu 1645 F ran k lin a  i je g o  tow arzysza  
C rozier w idziano po raz  osta tn i w za­
toce Melville. Gdy do r. 1847 nie n a ­
deszła w ieść o zaginionym , rozpoczął 
się d ług i szereg  w ypraw , m ających na 
celu odszukanie nieszczęśliw ego. W 
w ypraw ach tych  w zięła udział tąk że  i 
Lady F rank lin . U siłow ania te  nie w y ­
dały rezu lta tu  do r. 1859, dopiero  w 
tym  roku mr. C lintock odszukał szcząt­
ki w ypraw y F ran k lin a  i stw ierdził, 
źe F rank lin  w dniu 11 czerw ca r. 
1847 w ziem i k ró la  W ilhelm a, dokąd 
do ta rł na  sankach, zm arł, zam kn ię ty  
p rzez  lody. Z ginęła także i resz ta  w y­
praw y.

W czasie tych  poszukiw ań, za rzą ­
dzonych przez lady  F rank lin , na  w ys­
pie M elyille znaleziono dokum ent, w 
którj^m w ysłany  p rzed  dw om a la ty  
Mc elure, donosił o odkryciu  d rog i 
północno zachodniej. W skazów ki jeg o  
były  trafne , ale rów nocześnie p rzek o ­
nano się, że przep łynąć w tym  k ie­
ru n k u  nie można. Kiedy Mc Clure w 
roku  1854 pow rócił do A nglii, w yp ła­
cono m u połowę przyrzeczonej n ag ro ­
dy, t. j .  10 000 fun tów  szterl.

Od tej pory celem  w szystk ich  póź­
n iejszych  w ypraw  naukow ych b y ło ' 
zbadanie okolic podbiegunow ych i do ­
tarc ie  do b ieguna Północnego. W w y­
praw ach tych  w sław iły  się nazw iska; 
Koldewey w r. 1 8 6 8 , H egem ann w r. 
1869, Brehm , F inseh i h r. W aldenburg- 
Zeil w r. 1876, Boos w r. 1883. Wy­
praw a au stry ack a  w r. 1873 odkry ła 
k ra j F ranciszka Józefa.

Nansen p rzy stąp ił do p rzygotow ań 
do w ypraw y z w ielką rozw agą. Cały j 
plan oparł na  fakcie stw ierdzonym  
że w okolicy wysp now osyberyjskieh ’ 
p rze  sta ły  p rąd  na  P ó łn o c ; prąd  ten 
posuw a się p rzez okolice b iegunow e, 
a dalej przy w schodniem  w ybrzeżu  J 
G renlandyi, k iedy  w r. 1881 „ J e a n e t- ; 
t e “ zatonęła p rzy  w yspach Nowosybe- j 
ry jsk icli, w r. 1884, w krze  lodow ej,' 
p rzy  południow ym  cyplu  G renlandyi 
znaleziono spodnie m ary n arza  z załogi 
„Jeanette .“ K ra  owa w ciągu 1.100 
dn i odbyła drogę od w ysp Nowosybe- 
ry jsk ich , praw dopodobnie p rzez b ie­
g u n  Północny. W G renlandyi po łn o o -: 
nej często ch w y ta ją  drzew o, pocho­
dzące z Azyi północnej, albo z wysp 
N ow osyberyjskieh . Z tych  to p rzyczyn  
Nansen postanow ił pow ierzyć s w o ją ' 
w ypraw ę owem u prądow i.

W dn iu  24 czerw ca 1898 na okrę­
cie „F ram “ (Naprzód), zbudow anym  
specyalnie dla w ypraw y do b ie g u n a , ' 
zaopatrzonym  w m otor parow y i ża- ’ 
gle, N ansen w ypłynął z p o rtu  w Chry- 
stan ii, op łynął w ybrzeże północne Nor­
w egii i do tarł do Vardo, skąd w dniu

21 lipea 1893 sk ierow ał się ku m orzu 
K aryjskiem u. Załoga jeg o  składała się 
z 12 ludzi dzielnych. W Chabarow ie 
zabrał na pokład psy do ciągnien ia 
sanek i w d n iu  3 sierpn ia  1893 r. w y ­
p łynął na m orze K ara, p łynąc w k ie ­
ru n k u  północno ■ wschodnim . N ansen 
chciał p łynąć w zdłuż w ybrzeża, n a ­
około przy lądku Czeluskina, zabrać tam  
jeszcze więcej psów, a następn ie  sk ie­
row ać się do w ysp N ow osyberyjskieh, 
aby s tam tąd  posuw ać się ju ż  w prost 
ku biegunow i. Sądził on, że stam tąd  
łódź zan iesie  go do bieguna, jeże li nie 
uda się do trzeć  do niego p rzy  pom ocy 
pary  lub żaglów. Zapasy żyw ności 
m iał na la t pięć.

Opuściwszy m orze Kara, N ansen 
n ie  udaw ał się ju ż  do u jścia  rzeki 
Oleńka, aby zabrać napow rót psy i 
sku tk iem  tego  n ie  m ając dostatecznej 
ilości psów, m usiał pow racać z pod 
86°14’ P rzypuszczać należy, że z do­
sta teczną liczbą psów i kajaków  N an­
sen byłby d o ta rł do bieguna.

Listy z Turcyi.
IV.

Z tlsb iib  do Salonik i 15. sierpnia.
A więc udało mi się 1 Spędziłem  

szesnaście d n i w dzikich  górach  nad 
W ardarem  bez najm niejszego  n iep rz y ­
jem nego w ypadku. Nie straw iła  m ię 
febra, n ie  zam ordow ali Arnauci, n ie 
poraził u d a r słoneczny, więc zdrów  i 
wesół siadam  w samo gorące południe 
do pociągu w schodnich kolei, i po za­
ła tw ien iu  form alności paszportow ych 
pędzę na południe.

Ah te  form alności!... Złorzeczę im, 
ile się w lezie, lecz n ieste ty , bez sk u t­
ku. Nie m a państw a nu świecie, m e 
w yjm ując naw et naszych północnych 
sąsiadów , gdzieby  form alności ołowe i 
paszportow e dały  się podróżnem u w ię­
cej we znaki, n iż w Turcyi. Oprócz 
paszportu  swego państw a, trzeb a  się 
w ystarać  o paszport tu reck i, lecz n a ­
leży w szędzie pokazyw ać i w idym o- 
wać, na  każdej stacyi, gdzie  się w sia­
da i w ysiada m usi się poddać p raw ­
dziw ej indagacyi — a prócz tego 
w szędzie po raz  dziesią ty  i se tny  
przerzucają  nieszczęsny kuferek  tak , 
że o u trzym an iu  w nim  jak ieg o k o l­
w iek bądź porządku  nie m a i mowy. 
Jak iego  oni licha szu k a ją  w pakunku 
podróżnych jadących  w obrębie je d n e ­
go i tego  samego państw a, n ie wiem, 
to ty lko  mi je s t  jasne  i zrozum iałe, 
że ju ż  o sta tn i czas, ażeby E uropa zro ­
biła raz  porządek z tą  naw ałą azya- 
tycką, k tó ra  sw ą h istoryą, k u ltu rą  i 
in te ligencyą należy ju ż  od daw na na 
w schodnie brzegi m orza E gejskiego.

Więc pędzę n a  południe!... Pędzę 
ja k  pędzę, to  trochę  za śm iała h iper-

Eola — w schodnie koleje, na  k tó rych  
ł. pam ięci H irseh zrobił tak i św ietny  

rebach, n ie pędzą wcale, ale w loką 
się. W praw dzie pociąg, k tórym  jadę, 
nosi szum ną nazw ę pospiesznego, 
w praw dzie zaw iera naw et wóz idący 
w prost z B udapesztu  do Saloniki, ale

Powieść z  angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalsiy.)

Najpierw w niezw ykły sposób u- 
traoić narzeczoną, a połem odnaleźć ją  
wśród tak romantycznych okolioznośoi 
było czemś nadzwyczaj dramatycznem. 
Historyę tę w całym Londynie z za ­
p a ł e m  omawiano, a wielu pragnęło po­
znać lub zbliżyć się do bohaterki. 
Zwłaszcza pani Lane czuła się w pra- 
w ie Odwiedzió Edytę u lady Wmter- 
bonm e ku swemu zmartwieniu jednak  
wkrótce odkryła, że Edyta ani m yśli 
korzystać z rozgh -su, a nawet na ra­
zie w ystrzegać się musi wszelkich w y­
siłków  i wzruszeń. Ale przecie udało 
jej sio namówió jĄ> by ją kiedy popo- 
łudniu Odwiedziła. Pani Lane m ieszka­
ła w Piccadilly, mogła więc Edyta od­
być tę drogę pieszo, ponieważ jazda  
kołowa była jej j e8Z°f® zabromoną.

Tam spotykała k ilk a  dobranych  o- 
sób i w m ałem  kółku św ięciła try u m ­
fy. M agnesem , k tó rv  j ą  c iągnął do 
państw a Lane, nie była bynajm niej 
ch ę tk a  budzenia podziw u i s łuchan ia 
poohw ał — podobne p ragn ien ie  p rzy ­

najm niej w te j chw ili było od niej da- 
lekiem . Siłę m agnetyczną w yw ierała 
jed y n ie  obecność H arry  W hartona. On 
to ją  poruszał, zajm ow ał, gn iew ał i 
opanow yw ał bardziej, aniżeli k ied y ­
kolw iek daw niej byw ało. Niem ożliwem  
je j było om ijać sposobności w idzenia 
się z nim. A lady W in terbourne ani 
go znała, an i też p rag n ę ła  jego  zna jo ­
mości. To najw ięcej praw dopodobnie

Srzyozyniało  się do rozbudzenia w  E- 
ycie ducha opozycyi.

Jak ąż  zato  przyjem ność m iała po 
każdorazow em  w idzeniu  W h a rto n a ! 
Zawsze w idziała  go w kole e leg an ­
ckich, p ięknych  dam  św iatow ych, z 
k tórem i s ta ł na  nadzw yczaj poufałej 
stopie, stosow ał się do ich m oty lkow a­
tej rozm ow y i ja k  się zdawało, b rał 
żyw y udzia ł w tow arzysk iem  ich ży- 
° y -  P rzeciw ieństw o tej ro li z tą, ja k ą  
odegrał w parlam encie, m iała E dy ta  
ciąg le przed  oczyma. N iejedna z jeg o  
now ych przy jació łek  n ie  m ogła ukryć 
złośliw ego tryum fu , w idząc gotowość, 
z ja k ą  m łody dem agog dad się oplą- 
tać w je j  sieci.

E dy ta  w praw dzie nie w ierzy ła, aże­
by W harton, pozw alając się ba łam u­
cić, nie by ł w m ożności wycofać się, 
je ś li tego  w ym agał jeg o  in teres, n ie ­
m niej jednak , stosunek  jeg o  do tych  
kół i czas, k tó ry  trac ił na płochych 
zabaw kach, w ydaw ał się zd radą jeg o  
stanow iska i spraw y. N igdy nie by­
łab y  przypuśoiła ozegoś podobnego, 
d latego ogarn ia ł j ą  gniew  i pogarda.

O sobisty jeg o  stosunek  do niej u- 
legł osobliw szej zm ianie. Często u 
państw a Lane sk ładał je j  tak  p rz e ­
sadne hołdy, że pan i dom u w duchu

była  tern zgorszoną, a E d y tę  niem ile 
to  dotykało. Z drugiej s tro n y  jednak  
przychodziło  pom iędzy n im i często do 
sta rć . On nigdy nie by ł jednak im . 
E d y ta  m arzy ła  o w ielkiej p rzy jaźn i, a 
tu  tym czasem  stosunek  ten , w obe­
cnym stadyum , zaledw ie m ogła u trz y ­
mać. Czasem obsypyw ał ją  pochleb­
stw am i i jaw nie składał dowody sw e­
go przyw iązania , drugiego dn ia  nato ­
m iast był p raw ie  chłodnym . K ilka r a ­
zy n aw et um yślnie ją  nan iedbyw ał i 
to  najczęściej w obecności k tórejś ze 
znakom itych dam. W tak ich  razach  
czuła, jak  krew  je j uderzała  do tw a­
rzy  na m y śl: nie chce, ażeby m yślano, 
że p ragn ie  się ze m ną o ż e n ić !

Kosztowało to  W hartona k ilk a  wie­
czorów, ażeby za trzeć  w rażenie tego 
w ybryku. D otychczas m ożliwość tego 
m ałżeństw a n igdy  pow ażnie je j nie 
zajm ow ała. Skoro się to  jed n ak  raz 
stało, zauw ażyła, że on ju ż  nosi się z 
tą  m yślą, ty lko  jeszcze  nie je s t  pe­
w nym  siebie, czy m a to  uczynić. 
Spostrzeżen ie to  spowodowało znaczne 
ochłodzenie sto sunku  z je j  strony , a 
to  znow u podrażniło  próżność W har­
to n a  i na  nowo rozdm uchało jego  
nam iętność ku  niej.

Tak więc w iele się złożyło na to, 
że obecna bezczynność bardzo jej oię- 
żyła. P rzedew szystk iem  najsiln ie j ta r ­
gało dum nem  je j sercem  pew ne uozu- 
cie upokorzenia. Oprócz tego  p rześla­
dowało ją  w spom nienie niedaw no prze­
by tej s trasznej sceny m orderstw a, k tó­
rego była św iadkiem . N erw y je j były 
ro zstro jo n e  w najw yższym  stopniu.

P ow stał nag ły  przeciąg, firanka się 
zaczęła nadym ać , sp ieszn ie w ięc w y­
ciągnęła E dyta rękę, ażeby  p rzeszk o ­
dzić za trzaśn ięc iu  okna. Drzwi od po­
koju  odchylono.

— Czy n ie przeszkadzam  ? - z a ­
p y ta ł dźw ięczny głosik  i za n ią  s ta ­
n ę ła  onieśm ielona L ita  M acdonald, w 
białej, pow iew nej sukn i le tn iej i w 
dużym  ogrodow ym  kapeluszu , spod 
którego drobna je j,  w zło tych  ram kach 
tw arzyczka, w ydaw ała się  jeszcze 
m niejszą, aniżeli zazw yczaj.

— P rzy stąp  pani b liżej ! — prosiła  
nieśm iało E dyta. — L ady W in terbour­
ne niebaw em  w róci do domu.

— To m i ju ż  P an to n  pow iedział — 
odparła  L ita , zd ję ła  z głow y ogrom ny 
kapelusz i rzu c iła  się na  na jb liższy  
fotel — a m nie m ów i on te raz  ty lko  
praw dę... w ytresow ałam  go. C hciała­
bym  też w iedzieć, ile  razy  on na  dzień  
skłam ie ? M yśli pani, że w czyśćcu nie 
m a osobnego kącika dla londyńsk ich  
służących ? P raw dopodobnie P an to n  
tak że  tam  się d o s ta n ie !

D robną rączką podparła  bródkę i 
w  zam yśleniu p a trzy ła  na E d y tę . Ta 
m iała n a  sobie czarną  suknię, w k tó ­
re j M inta najlepiej j ą  lub iła , a b lada 
tw arz  i a ry sto k ra ty czn e  ręce odb ija ły  
od te j czerni, ja k  kość słoniow a. Gdy 
L ita  po raz  p ierw szy  sły szała  o E d y ­
cie Boyoe, a to , jak o  o bohaterce  pe­
w nej h isto ry i, było je j najgo rę tszem  
życzeniem  poznać ją  choćby ty lk o  d la  
tego, ażeby je j  dać do pognania, ja k  
to  h an iebn ie  złam ać serce dobrem u 
człow iekow i. Teraz, k iedy to  życzenie 
się spełniło, by ła  b liską zakochania się 
w Edyoie. B ohatersk ie  je j  zachow anie

się w te j tak  często om aw ianej walce, 
napełniło  uw ielbieniem  serce m łodego 
dziew częcia tak  łatw o zapalającego 
się do w szystk iego , oo w ielkie i sz la ­
chetne. I oto to, tak  zw ykle wesołe 
stw orzeńko siedziało w niem ym  po 
dziw ie p rzed  s ta rszą  od siebie zaled­
wie o dwa la ta  dziew czyną, zupełn ie 
p rze ję te  m yślą, co tam ta  ju ż  w szystko  
p rzeży ła  i zdziałała, ba, gotow e naw et 
w tej chw ili do pogardzan ia tą  po­
w szechnie kochaną i nadzw yczaj szczę­
śliw ą L itą  M acdonald !

— Czy pani lub i być sam ą? — za­
p y ta ła  nagle.

E d y ta  za rum ien iła  się.
— M iałam ju ż  serdecznie dosyć 

mego w łasnego tow arzystw a i ucieszy­
łam  się, gdyś pani w eszła — odpow ie­
działa.

— O, dopraw dy ? — zaw ołała L it- 
ka  z błyszczącem i oczyma. Potem  n a ­
g le  podała naprzód z ło tą  swą główkę. 
— Czy w olno m i panią pocałow ać ? — 
p ro siła  b łagaln ie  i z w ahaniem .

E d y ta  uśm iechnęła się i nieśm iało 
przyciągnęła  ją  do siebie.

— Tak, te ra z  ju ż  dobrze! zaw ołała 
tam ta . — To by ł d ru g i kam ień m ły ń ­
ski, p ierw szy  by ł w tedy, gdym  panią 
zobaczyła na  terasie. Czy nie m ogłaby 
pan i kroków  w szystk ich  sw oich p rz y ­
jac ió ł znaczyć małym i, b iałym i k a ­
m yczkam i?... Jabym  to m ogła. N iem i- 
łem  ty lko  je s t  to , że i odw rót trzeba- 
by  tak że  znaczyć 1 Ale to się pani 
pew nie n igdy  nie w ydarzy ło !

— Bo ja  n ie mam p rzy jac ió ł — od­
parła  E d y ta , lecz w idząc ogrom ne idzi- 
w ienie L ity , dodała prędko — z w y­
ją tk iem  n a tu ra ln ie  tyoh niew ielu, k tó ­

rym  daję kom presy lub  p rzykładam  
plastry .

— W idzi p an i! — zaw ołała L ita  
praw ie z zazdrością. — Jak  to  cudo­
wnie być m usi, jeś li się je s t rzeczy ­
w iście na cos po trzebnym ! Ja  w mo- 
jem  życiu  n igdy  jeszcze  nikom u na 

, n ic  się nie p rzydałam ! Gdy um rę, mo- 
j żnaby  na moim grobow cu położyć ta - 
ik i n ap is : Tu spoczyw a szalona L ita  
M acdonald, k tó ra  nic dobrego na św ie­
cie nie uczyniła , d latego  przechodniu  
zachowaj swój żal dla in n y c h !... A ch ! 
otóż i d ą ! — pobiegła do okna. — L a­
dy W interbourne i G e r tru d a ! Czy to 
nie śm ieszne w idzieć lady W in ter­
bourne w ypełn iającą tow arzysk ie  obo­
w iązk i?  Po śn iadaniu , z m iną czło­
w ieka, k tó ry  w siada na  katow sk i wóz, 
w stępu je  ona na stopnie powozu. Mo- 
żnaby  sądzić, że w yda rozkaz, by po ­
w ieziono ją  n a  szafo t do H yde Parku . 
W ygląda, ja k  g d y b y  by ła  na jn ieszczę­
śliw szą k o b ie tą  w całej Anglii, a j e ­
dnak  córka je j zapew nia, że sezon 
lon d y ń sk i spraw ia je j p rzy jem ność i 
n iech ę tn ie  w yrzek łaby  się tru d ó w  z 
nim  połączonych. Tak, G ertruda  wiele 
m a od niej do zn iesien ia , ale ona mi 
mo to je s t  i zostan ie  lubą sta ru szk ą  
a teg o  n ie m ożna tw ierd z ić  o w szy s t­
kich  m a tk a e n !... G ertru d o ,g d z ieżeś  k u ­
p iła ten  kapelusz ? Nie spytałaś m nie 
o radę, a j a  tego, jak  w iesz, n ie  
zn o sz ę !

Śm iejąc się i ża rtu jąc  usiad ły  L ita  
z G ertrudą  n a  sofie.

(C. d. n)
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pożal się Boże z takim  pospiechem. 
N ajw iększa jeg o  ohyżość zbadana prze- 
zem nie z zegark iem  w ręk a . wynosi 
30 km . n% gadzinę — p rz y s ta n lr  na  
n a jm nie jszych  stacyaoh są n iem ożliw ie 
długiei, do tego  p rzy czep ia ją  n a  każ 
dej s tacy i coraz to now e wozy tow a­
rowe, tak  że n im  z B elgradu  dojedzie 
się do Saloniki — z pociągu pospie­
sznego s ta je  się m ieszany, czyli jak  
się w yraził mój tow arzysz podróży, 
am ery k an in : „pork ezp ress" .

N ajgorzej, ze trafiłem  w tak  n ie­
spoko jny  czas. Z pow odu rozruchów  
w  południow ej M acedonii — p o sy ła ją  
w ielk ie m asy w ojska na  południe, 
każda stacya w ygląda bardzo w ojo­
w niczo, w śród krkyków , śm iechów i 
śpiewów, obdarte  żołdactw o w siada i 
w ysiada, nucą n iem iłosiernie, p ie  zw a­
ża jąc n a  mój fez na  głowie.

Z resz tą  innych  podróżnych bardzo 
m ało. W całym  wozie oprócz m nie  i 
w spom nianego hum orystycznego Ame­
ry k an in a , je s t  ^eszcze jed en  tylko, 
m ianow icie m łody Grek, ktu.-y u k o ń ­
czyw szy szkołę w ino- i porno' igiczną 
gdzieś w południow ej F rancy i, w racał 
do o jczyzny zakładać na w ielką skalę 
w inn ice i sady. In sp ek to ra  kclei w scho­
dnich. zajm ującego przedzia ł tu ż  obok 
nas — n a tu ra ln ie  do podróżujących  
nie liczę.

W ięc w leczem y się w straszliw ym  
skw arze południow ego słońca w zdłuż 
W ardaru  na  południe. Po praw ej s tro ­
nie w znoszą się k rzaczyste  stoki B ał­
kanów  — po iewej uśm iecha się ży ­
zna dolina, p o k ry ta  ty ton iem  i kuku- 
rndzą. M ijamy jezio ro  Kapłan, na k tó ­
reg o  w odach p ływ ają  i b rodzą tysiące 
rozm aitego  p tac tw a — a w którego  
sąsiedztw ie czyha na  E uropejczyka 
śm ierć w postaci zgniłej gorączki.

Dolina W ardaru się zwęża, rzeka 
szum i po szypotach, a po obu s tro ­
nach w znoszą się m alowniczo skaliste, 
zielone góry , z dołu pokry te  sadam i i 
w innicam i, u  szczytu  jałow e.

Ażeby oddać spraw iedliw ość p raw ­
dzie, m uszę przyznać, że po io lin ie  
W ard aru  n a  po łudnie od U skub spo­
dziew ałem  się w ięcej. P rzyw yk ły  do 
naszych  cudnych K arpackich dolin  S a­
nu, S try ja  i Oporu, Świcy, P ru tu , Cze­
rem oszu i t. p. nie m ogę lada czem 
się zadowolić, i oddaję nalm ę p ierw ­
szeństw a bezw arunkow o naszym  rz e ­
kom. B rak tu  bujnej zieleni i w dzię­
cznych kształtów  naszych św ierk  w i 
jode ł, sam e ty lko  drzew a .iściaste , a 
je ż e li  gdzie  pokażą się szpilkow e, to 
ty lk o  p in ia  w kształc ie  wywróconego 
p rzez  w ia tr  do góry  parasola, drzewo, 
k tó rym  się zachw ycają w praw dzie po­
eci p rzy b y li z północy na południe, 
a  k tó re  m im o to, m ojem  zdaniem , je s t 
w cale nudne i n ie ładne.

Coraz to  posępn:ejsze góry , coraz, 
uboższa roślinność.

Na nag ich  stokach  rozsiad ły  się po 
obu Łtronacn W ardaru liczne lepianki 
pokry te czerw onym i dacham i, dw a m o­
s ty  łączą oba brzegi. To bułgarsk ie 
m iasto W elesa, zw ane Kóprulti, a li­
czące około 30.0(1' m ieszkańców . W i­
dok tegoż nadzw yczajn ie  in teresu jący  
ale m e ładny . Pojąć nie m ożna, po co 
w łaściw ie ludzie na  ty ch  strom ych, ja  
łow ych, najm niejszą  roślinnością me 
ozdobionych stokai h, u lep ili swoje n ę ­
dzne szatry . Z w y jątk iem  koszar w oj­
skow ych nad sam ą rzek ą  i s ta ro ży ­
tn y ch  cerkw i, ani jed n eg o  dom u m u ­
row anego, z w y ją tk iem  k ilku  o rze­
chów i akacyj na  sf&cyi kolejowej ani 
jed n eg o  sad u ; — nie wiem, czy w ca- 
łem  m ieście naliczyłby  dziesięć drzew 
Gdzie ci ludzie Kryją się p rzed  sk w a­
rem  słońca? Chyba ty lko  we w nętrzu  
sw ych cuchnących lep .anek , bo ja k  da­
leko okiem  rzucić, na praw o i lewo 
w szędzie nagie ty lko  skaliska, p o k ry ­
te  co najw ięcej m cham i i porostam i a 
rozpalone od słońca jak  gdyby  w h u ­
tn iczym  piecu

Nie przesadzam  bynLjm niej, jeżeli 
powiem , że kaw ałki skał. k tó re tam  
brałem  do ręk i udaw szjr się na  m aleń­
ką w ycieczkę geologiczną, były tak  g o ­
rące, iż na  żaden sposób nie m ogłem  
u trzy m ać ich w ręku.

Ju ż  sam  w idok tego  m iasta  spra- 
T a pragn ien ie, m im ow olnie człow iek 
zadaje sobie p y tan ie , czy ludzie ci 
m ają na ty ch  spalonych stokach woaę 
do picia. Jednakow oż w idocznie że 
m ają i to  bardzo  dobrą wodę — m o ­
żna się przekonać na  stacyi o tern k u ­
pu jąc  sobie cały zapas wody. C hłopaki 
b u łgarsk ie  n ie sp rzedają  bowiem  w o­
dy na szk lanki, ty lk o  odrazu całą g li­
n ian ą  am forę, zaw iera jącą  około pó ł­
to ra  litry , a kosztu jącą  razem  z naczy ­
niem  i p łynem  dw a m etalik i. Porow a­
te  te  am fory, ustaw ione w krużganku  
wozu n a  p rzeciągu  ozięb ia ją  wodę zn a­
kom icie tak , że się ma ciągle, św ietny , 
ch łodny napój pod ręką.

Oprócz tego ape tyczne m elony i 
kaw ony, sprzedaw ane w w ielkiej ilości 
n a  stacyi, zabezpieczają  podróżnego 
dostateczn ie p rzed  śm iercią z p rag n ie ­
n ia  i udarem  z gorąca.

D ow iadujem y się od służby  kole­
jow ej, że W elesa je s t  Ogniwem b u ł­
garsk iego  przem ysłu . S ław ne są tu te j ­
sze tkan iny  „edwabne i w ełniane, kw ’ 
tn ie  tu  p rzem ysł garncarsk i, n iepośle­
dn ie  zajm uje m iejsce tak że  faoryka- 
cya rak i (w ódki z w inogron), w reszcie 
handel w inem .

Popod s ta ro ży tn e  kościoły i ru in y  
b izan ty ń sk ieg o  zam czyska jedziem y  
dalej n a  południe. D olina się ro z sze ­
rza, u ro d zajn e  pola, a przedew szyst- 
kiem  p lan tacye drzew  m orw ow ych (tu ­
taj k w itn ie  bowiem  hodow la je d w a ­
bników ) baw ią oko. P rzekraczam y d z i­
k ie  dopływ y W ardaru, m ianow icie To- 
pol, B abunę i Czernę. Z ciekaw ością 
zapuszczam y w zrok  w d z ieaz in ę  tej 
osta tn ie j rzeki, w  k ra j „M orihowo", 
k tó ry  m niej je s t  znanym  pod w zglę­
dem naukow ym  an iże li w nę trze  A fryki 
lub  Chm.

Na stacy i kolejow ej D em icarpu  po ­
krzep ia  na° re s ta u ra to r Czech flauzką

kiepskiego  piwa, za k tó rą  każe sobie 
płacić pięć p iastrów , — jestem y św iad- 
Kami niem iłej sceny pom iędzy wspom 
nianym  dyg n itarzem  kolejow ym  a r e ­
staura to rem . T en o sta tn i tw ierdz i, że 
d y g n ita rz  „w isi" w jeg o  książce z d łu ­
giem  18 p iastrów  (nie całe dw a g u l­
deny), d y g n ita rz  p rzy sięg a  się, że dług 
nie w ynosi w ięcej n iż  10 p iastrów , 
więc sprzeczka, k tó ra  praw  e bójką s*ę 
kończy. Tacy to d y g n ita rze  n a  H o ­
szow skich kolejach!...

Za D em icarpu n astęp u je  n a jw sp a­
n ia lsza  p a rty a  całej linii.

W iaduktam i i tunelam i w jeżdżam y 
w „Żelazną b ram ę“, w ąski, skalisty  
kanion, k tó ry b y  i w Ameryce n iał 
sw oją sławę. M ętne n u r ty  W ardaru 
b iją  z w ściekłością o strom e k ry s ta li­
czne ska lissa , w znoszące się w piono­
wych ścianach do góry . Ponure, szare 
g łazy  ry su ją  się przecudn ie na szafi­
rze  niebios, m rok panujący  w dole 
szczeliny  dziw nie pięk i e odbija  od 
św iatła  w  górze. Zdaje się, że w jecha­
liśm y w p iek ie lną  czeluść bez w yjścia, 
że d roga ta  może prow adzić ty lk o  do 
podziem ia, lecz oto nagle ro zstęp u ją  
się skały, strum ienie  św ia tła  zlew ają 
się na nas z niebios i jed z iem y  znów 
słoneczną doliną W ardaru , up raw ną na 
dole, lecz u ję tą  w ram ki p ustych  sm u­
tn y ch  w zgórzy.

Jak ieś potężne, a zupełnie m i n ie­
znane pasm a górsk ie w ystępu ją  w od­
dali po praw ej i lewej strom e, — ’le 
tu  jeszcze  do zbadania i poznania, 
gdyby  się ty lko  sto sunk i popraw iły. 
Ah te  n ieznośne s to s u n k i!... P raw ie 
koło każdej budk i strażniczej obozuje 
oddzia ł w ojska, liczne pa tro le  p iln u ją  
kolei, a k o n d u k to rzy  zapew niają  mnie, 
że w tej okolicy oddalenie się na kil­
kadziesią t kroków  od to ru  kolejow ego 
grozi śm iercią.

Pom iędzy nami podróżnym i w szczy­
na się na ten  tem at dyskusya — Grek 
zapew nia, że tu  w kró tce będzie po rzą­
dek, gdyż Grecy a obejm ie całą Mace­
donię w posiadanie. Złości się ty lko 
na Serbów i Bułgarów , k tó rzy  także 
m ają p re tensyę  do tego  k ra ju , pod 
czas k iedy  on w edług  w szelkich praw  
boskich i ludzkich należy  do Grecyi.

Ależ panie Papam achokopulos, za­
pom niałeś jeszcze  o jed n em  państw ie, 
k tó re  także chce m ieć te  k ra je  w raz 

1 ze w spaniałym  portem  w Salonioe, 
a w szakżeż n ie kto  inny , ja k  ty lk o  my 
posiądziem y ten  k ra j. My jed n i j e ­
steśm y w stan ie  zaprow adzić tu  pokój 
i ład, — niechno tu  poszlem y naszych 
inspek to rów  i egzeku torów  podatko­
wych, to tak  śeiśniem y A rnanta, że 
do pół roku zastaw i ca ły  swój m aga­
zyn  broni z za pasa w raz z am unicyą 
u  żydków, k tó rych  także w tym  celu 
tn  sprowadzim y...

Drzewa morwowe i figowe, p rzy  
tern w innice stanow ią ch a rak te ry s ty ­
czny ry s  okolicy. W ioski rzadkie, u b o ­
go w yglądające, ludzie dzicy patrzący  
z podełiia. Je s tto  ich spora m ieszanina, 
Arnauci, Grecy, B ułgarzy  i Wołosi, 
Turków  najm niej.

Góry poczynają się obniżać, jeszcze 
raz przejeżdżam y przez pusty , ska li­
sty  t. z w. cygański ja r  i w jeżdżam y 
koło K arasuli w doliuę Salouicką.

Zm rok zapada, lecz m ożem y jeszcze 
całkiem  dobrze rozpoznaw ać, że ogar­
n ia  nas św iat po łudn ia. Pola z baw eł­
ną, sady z figam i i g ra n a ta n f , nie ma 
w ątpliw ości, że tu  ju ż  dziedzina m o­
rza  Egejskiego, — dziadzina k lasyczne­
go, s ta roży tnego  św iata, nad  k tó rym  
od wieków się uśm iecha zaw sze po­
godne niebo.

Szybko się ściem nia, napróżno w y­
g lądam y z okien wozu, tum any  nocne 
zaleg ły  całą okolicę. Jeszcze godzina 
takiej jazd y , nareszcie  z zachw ytem  
spostrzegam y w ysoką górę ośw ietloną 
od stóp do szczytu, w idzim y n isk ie 
zw ierciadło  na ziemi, w k tó rem  odbi­
ja ją  się tu  tysiączne św iatła, serce nam  
szybciej uderza, — bo to  s ta ro ży tn a  
Tessalonika i św ięte m orze egejskie!...

Dr. Em il Ilubdank D unikow ski.

KRONIKA.
Lwów d. 19. sierpnia

Zapiski osobiste. Minister rolnictwa 
hr. Ledebur przybędzie w końcu bieżącego 
miesiąca do Galieyi a 1. września weźmie 
udział w uroczystości otwarcia kraj. niższej 
szkoły rolniczej w Bereźnicy pod Stryjem.

Z arm ii. Mianowani zostali poruczni­
kami wychowankowie Tlieresianum i wojsko­
wej szkoły technicznej : Waleryan Piotrow­
ski 93 pp. Kazimierz Rylski 80 pp. Ale­
ksander hr. Dzieduszycki 3 p. dr. Adam 
Wierzchli-jski 13 p. uł. Jerzy Podoski 8 p. 
uł. Teodor ^oruszczak 5 dyw. art. Hugon 
Lewicki 39 dyw. art. Leon hr. Rzyszczewski 
13 dyw. art. Jan Niesiołowski 12 bat. pion. 
Waleiyan Dąbrowiecki 1 but. pion. Stani­
sław Staszewski 2 bat. pion.

P rzeniesien ia . Dyrekcja poczt prze 
niosła ofieyała pocztowego Zygmunta Rogo- 
sza ze Stryja do Krakowa, a asyst&nta po­
cztowego dr. Michała Krawczyka z Krakowa 
do Lwowa.

Każde stw orzen ie lubi czystość, są 
nawet takie, które jak np. koty słjną z te 
go, że wielką przywiązują wagę do oohę- 
dóstwa. Ludzie też im więcej cywilizowani 
tem czystsi są i tem częściej się myją i ką­
pią, byle tyle wszelki ślad brudu z osoby 
swojej zetrzeć. Zamiłowanie czystości też ka­
że takim cywilizowanym ludziom utrzymywać 
w czystości nawet rzeczy, którymi się po­
sługują w pracy czy w zabawie i tracą na 
ten cel wiele pracy, nie mówiąc o czasie i 
kosztach. W Holandyi podobno ludzie domy 
i ulice myją, uważając, że czystość nietylko 
przy ognisku domowym jest potrzebna ale i 
na publicznych miejscach niezbędna. U nas 
we Lwowie władza czuwa nad tem, aby np. 
dorożkarze myli i czyścili swoje wehikuły, 
co nawiasem mówiąc nie wiele pomaga.

U nas we Lwowie prywatne zamiłowa­
nie czystości nie jest nazbyt głębokie, tem 
większy też obowiązek instytucyj publicznych, 
aby się starały oświecić w tej mierze przy­

kładem. A spomiędzy owych instytucyj zno­
wu obowiązek ten w pierwszym rzędzie spa­
da na magistrat, który jest gospodarzem 
miasta i którego zadaniem już ze wzglę­
dów sanitarnych powinna być dbałość o 
czystość w każdym kącie. Wiemy wszyscy, 
jak ten obowiązek nasz magistrat wypełnia, 
ale w tej chwili wystarczy może tylko wska­
zać na wozy tramwaju elektrycznego.

Zdaje się, że nie myto ich ani zewnątrz, 
ani wewnątrz odkąd wyszły z fabryki, to 
też brudne są, jakby w błocie przez caiy 
czas fungowania leżały. Oblepione brudem, 
zakurzone i zapylone, osmarowane i popla­
mione toczą się po szynach jak wielkie ku­
py nieczystości, budząc wstręt w przecho­
dniach, a jeszcze większy w tych, co nimi 
jeżdżą.

Z pewnością, gdyby te wozy umiały mó­
wić, natyehmiastby wielkim głosem zawo­
łały: świetny magistracie nie żałuj wody
i szczotki, choć raz na pół roku pozwól się 
nam obmyć, abyśmy nie były jako owe 
stworzenia, które dla ich niechlujstwa słu­
sznie świńmi nazwano. Zdaje się, że magi­
strat nasz nie usłuchałby nawet takiej cu­
downej, błagalnej prośby — tem pewniej też 
nie usłucha i naszej.

Żydowska so lidarność. Wczoraj na 
ul. Kazimierzowskiej aresztował żołnierz po­
licyjny żydówaę B. za awaniury uliczne i 
wiódł ją do gmachu policyi. Lotem błyska­
wicy rozeszła się po całej ulicy wiadomość, 
między żydami, że goje czynią krzywdę je­
dnej z „naszych“ a wiadomość wywołała 
taki skutek jak wetknięcie kija w mrowi­
sko. Ze wszystkich szynków, kramów i han­
dlów, których ta ulica jest pełna powybio- 
gali czarni i pejsaci obywatele, krzycząc i 
odgrażając się gojom. Obstąpili zbitą ciżbą 
polieyanta, poczęli go szarpać, ciągnąć w 
jedną stronę a żydówkę w drngą tak, że 
nakoniec uwolnili „pokrzywdzoną" z rąk 
żołnierza, a tego ostatniego puścili z kwi­
tkiem Dokonali tedy dzieła, które się we 
Lwowie rzadko komu udaje.

Do Lwowa przybyć mają w pierwszych 
dnia września pp. Strohbach burmistrz i dr. 
Lueger zastępca burmistrza m. Wiedu.a, w 
celu przypatrzenia się urządzeniu tramwaju 
elektrycznego. Z polecenia wiedeńskiej Rady 
miejskiej mają ci panowie zwiedzić wszystkie 
wieksze miasta, w których kursują tramwaje 
elektryczne, poczynić dokładne studya, a na­
stępnie przedłożyć Radzie miejskiej wnioski.

P ow rót ko lon istek  z M oiszyoa  
nastąpi dnia 22 b. m. w sobotę. Kelonistki 
przyjadą. na główny dworzec kolei żelaznej 
pociągiem, który staje we Lvi owie o godzi­
nie 2 minut 27 podług zegara lwowskiego. 
Rzeczy kolonistek odbierać będzie można w 
szkole kolejowej.

K olonia w akacyjna ch łopców  w
Zełemiance (koło Hrebenowa) SDrawiła wiel­
ką niespodziankę tak bawiącym tam gościom, 
jak i miejscowej i okolicznej inteligencyi. 
W nroczystość Wniebowzięcia N. M, P. u- 
rządzono tam festyn z nader urozmaiconym 
programem, który powiódł się nadspodzie­
wanie dobrze. Publiczność bawiąca tamże na 
świożem powietrzu, spragniona duchowej 
rozrywki, z przyjemnością przypatrywała się 
produkeyom małych kolonistów. Bardzo efe­
ktownie wyglądały ćwiczenia gimnastyczne: 
wolne, rzędowe i marsze ozdobne. Naitl* 
zielonem, otoczonem lasami i goraim-śm: >- 
nali je malcy przy muzyce harmoniuiB z 
precyzją. Na twarzy publiczności widać by­
ło żywe zainteresowanie się i zadowolenie,! 
a u dziatwy pogodne czoła, uśmiech na 
ustach, życie i swobodę. Do urozmaicenia 
programu przyczynił się monolog, wygłoszo­
ny przez znanego amatora, p. E. Kruga ze 
Lwowa. Swoim humorem i werwą pobudzał 
on publiczność do ustawicznego, serdecznego 
śmiechu, nagradzano go też rzęsistymi 
oklrskami. O zmioku, gdy cisza opanowała 
uroczy zakątek, spalono ognie sztuczne. 
Wspaniały był to widok — z sykiem i 
grzmotem wylatywał jeden po drugim i kil - 
kakrotnem echem odbijał się wśród skał i 
gćr. 0 godzinie 9 korpus kolonijny ustawił 
się w czwórki, a oświetlony pochodniami i 
lampionami, odśpiewał w poonodzie cały 
szereg pieśni patryotycznych. Radość dzia­
twy była nieopisana, a wrażenie dnia tego 
zapisze się na długo w jej pamięci. W koń­
cu dodać musimy, iż festyn ten przyniósł 
wcale znaczny dochód, gdyż 5G zł. 30 ot. 
Tak piękny rezultat przypisać należy szcze- - 
rej i rzetelnej pracy kierowników i publi­
czności, która usiłowania ich czynem po­
parła.

P orażen ie piorunem . Naczelnik sta­
cyi kolei państw, w Soli (powiat żywiecki) 
Michał D?ikowski siedząc przy aparacie te­
legraficznym podczas burzy w okolicy szale­
jącej, porażony został nagle, skutkiem ude­
rzenia piorunu w słup telegraficzny w pobli­
żu. Ś. p. Dzikowski zmarł w kilka godzin 
po tym wypadku.

Pożary. Ze Sehodniey piszą pod dniem 
15 bm : Zaledwie miesiąc minął od pożaru 
szybów Gartenberga i ks Lubomirskiej, ali­
ści wybuchł pożar pomieszkać prywatnych. 
Dzis dnia 15 o godz. 1 min. 15 w nocy 
odezwały się trąby alarmowe z rygów wiert­
niczych, wzywające na pomoc. Ogień po­
wstał prrez nieostrożność i zgorzały 2 domy 
mi jszkalne i stajnia. Cudem prawie ocalały 
sąsiednie budynki, które zaledwie o 8 me­
trów w około stały. O ratowaniu budynków 
aui nikt nie myślał, bo przedewszystkiem 
nie ma przyrządów żadnych, ani osęki, ani 
drabiny, rzecz naturalna, że o założeniu ka­
peli koDalnnnej się myśli, iecz o straży po­
żarnej nikomu w głowie.

Prócz wspomnianego teraz pożaru, mie­
liśmy także pożar innego rodzaju u L. Gar­
tenberga ; naprawiano rurociąg, z którego 
znaczna ilośó ropy uszedłszy, potok cały na 
ciemno zaoarwiła. Z niewiadomego powodu 
ropa tai w potoku się zajęła i dostawszy się 
do rurociągu, przez paię godzin wolnym 
ogniem płonęła, nie robiąc innej szkody, 
prócz opalenia paru drzew i spalenia częścio­
wego nowo wybudowanego mostu.

Z Kozowy donoszą zaś o trzecim poża­
rze, który w tym roku nawiedził nieszczę­
śliwe to miasteczko. Ten ostatni pożar wy­
buchł d. 13 bm. i zniszczył dwa domostwa, 
dwie stodoły i kilka stert zboża. Szkoda nie 
była ubezpieczoną.

W ybuch p ocisk a  d zia łow ego. Ste­
fan Jacuła, gospodarz ze Starzawy, w pow. 
mościskim, znalazłszy na polu dwa niewy- 
strzelone pociski działowe, usiłował je roze­

brać, pomimo, że w gminie ogłoszono nale­
życie przestrogę, ażeby pocisków nie rusza­
no. Pocisk w ręku Jarfuly eksplodował i 
skaleczył tak jego jak i stojących opodal 
dwóch chłopaków.

Zamach dynam itow y w K raka­
li le  (?) Głos Narodu  pisze: „Bombę dy­
namitową znaleziono 'w dniu 3. (?) b m. 
miedzy godz. 8. a 9. wieczorem, podłożoną 
ona była we framudze piwnicznego okna w 
domu przy ulicy Wolskiej 1. 7 naprzeciwko 
kasyna szlacheckiego. Bombę ufało podłożyć 
indywiduum w jasnem palcie, wysokiego 
wzrostu, z bokobrodami. Widział je krawiec 
z ulicy Łobzowskiej, w chwili gdy kładło 
pudełko kwadratowe w oknie domu 1. 7 . 
Krawiec nie wiedząc na razie, co znaczy ów 
nieproszony prezent, silnie jednak zaintrygo­
wany dziwnem zachowaniem się pana w ja ­
snem palcie, począł gonić go, ten jednak 
rychło spostrzegł się i zaczął uciekać. Zgi­
nął gdzieś w bocznej uliczce śródmieścia. 
Krawiec zaniósł bombę na policyę, gdzie po 
otwarciu okazało się, że zawiera dynamit. 
Dotychczasowe śl dztwo nic nie wykryło 
W:adomo tyle tylko, że w końcu zeszłego 
miesiąca do domu 1. 7 przy ulicy Wolskiej 
już koło północy zadzwonił d* bramy „pan 
w jasnem palcie z bokobrodami" (zeznanie 
stróżowej, która otwierała bramę) i zapytał: 
„Czy wszyscy lokatorzy w domu ?“ Stróżowa 
odpowiedziała, że uie wie, gdyż dotychczas 
nikomu bramy nie otwierała. Pan w jasnem 
paltocie dał koronę i znikł w ulicy.

Z lot „Sokołów" w Poznaniu. Gród 
Przemysława powitał w piątek w swych 
muracb drużyny sokole z rozmaitych grodow 
i włości zaboru pruskiego, oraz tysiące go­
ści, którzy zjechali się ze wszystkich praw''e 
dzielnic polskich, aby bratnim uściskiem 
świadczyć o jedności i braterstwie wszystkich 
„Sokołów" polskich, wszystkich Polaków. 
Zlot się udał, pomimo trudności, jakich wy 
dział Zw.ązku i gniazdo poznańskie dozna­
wały w czasie przygotowań ze strony władz 
pruskich.

Zlot został otwarty w sobotę rano mszą 
uroczystą u Fary, którą odprawił ks. Krzy­
żanowski. Po mszy druhowie poznańscy o- 
prowadzali swych gości po mieście, celem 
pokazania im osobliwości. Sztandary odsta­
wione zostały na salę Lamberta, gdzie już 
około dziesiątej setki zgromadziły się dru­
hów i gości. Po odegraniu marsza sokolego 
przez kapelę Górskiego, przemówił p. mece 
nas Chrzanowski, prezes Związku, a potem 
dr. Rabski prezes gniazda poznańskiego. Oba 
przemówienia, bardzo interesujące, zrobiły 
silne wrażenie. Nie podajemy ich dzisiaj dla 
braku miejsca. Na przemówienia te odpowie 
dzieli druhowie galicyjscy Durski i Krobicki. 
oraz druh Ostcn z Witkowa. Druh Durski 
odczytał także pismo od Sokoła lwowskiego. 
Z kolei odczytano telegramy od rozmaitych 
gniazd i pojedynczych osobistości. Sala (naj­
większa w Poznaniu) była przepełniona — 
a serdeczność i radość malowały się na ka­
żdej twarzy. Kobiet było około 200. Nastę­
pnie podzielono się na grupy i rozprószono 
się na miasto bądź to celem dalszego zwie­
dzania miasta, bądź to celem serdecznej po­
gawędki o wspólnych potrzebach i bólach. »

Podczas gdy popołudniu orkiestra Gór­
skiego zabawiała gości licznych w Urbano­
wie, odbywał się na sali Gmurouskiego 
zjazd delegatów, których stawiło się około 
trzydziestu. Prezes Chrzanowski odczytał 
sprawozdanie z rozwoju sokolstwa w Wiel- 
kopoisce.

Z uchwał powziętych na zebraniu wy­
mieniamy dwie : 1) Zloty ogólne nie zawsze 
mają się odbywać w Poznaniu. 2) Gniazdom 
młodym udzielają wszystkie inne subwencji 
— wedle potrzeby. Po bardzo ożywionej trzy 
i pół godzinnej dyskusyi druh prezes solwo- 
wał zebranie.

Wieczorem napełniła się pięknie udeko­
rowana sala Lamberta tysiącem niemal sa­
mach druhów. Przemówień żadnych nie by­
ło, tylko dr. Rabski kilku ciepłem! słowy 
powitał zastępy sokole. Marsz sokoli odśpie­
wano siojąc. Z liczuych produkcyj, jakiemi 
uprzyjemniono Bobie wieczornicę, zasługuje 
na wzmiankę: Deklamacya ustępu z „Pana 
Tadeusza", wygłoszona przez młodego Sokoła 
kujawskiego, pochodzącego ze stanu wło­
ściańskiego. Ze śpiewów wyszczególnić nale 
ży dwukrotny występ druha lwowskiego dr. 
R dalej artysty śpiewaka druh? Majdrowi- 
cza, oraz chór druhów kruszwickich. Bawio­
no się wesoło aż do północy.

Zgodnie z uchwałą Wydziału Związku w 
niedzielę rano o 6. godzinie odbyły się pró­
by ćwiczeń druhów wszystkich gniazd. Około 
godziny 10 już sala i ogród, oraz każdy kąt 
obszernego lokalu druha Adamskiego przy 
ulicy Wrocławskiej szczelnie były zapełń.o- 
ne, a mimo to niemało druhów zmuszonych 
było stać na dziedzińcu. Sala pięknie była 
udekorowana: Śniadanie przeciągnęło się do
godziny drugiej nieomal, okraszone przemó­
wieniem druhów najrozmaitszych gniazd i 
przeplatane dobrze wyćwiczoną grą oikiestry 
trzebnickiej.

Już o drugiej godzinie zauważyć było 
można formalne procesye blisko dziesięciu 
tysięcy publiczności, pragnących bytnością 
swą okazać: szczere sympatye dla idei soko­
lej. Sztandary przewieziono w stosownej asy­
ście fiakrami i ustawiono je wszystkie ra­
zem w nowo zbudowanej sali w Urbanowie. 
Trybuny, jako i inne wszystkie miejsca wo­
koło boiska szczelnie były zapełnione. Komi- 
sya sumiennie przestrzegała porządku, a na­
czelnik poznański druh Gładysz wykonywał 
swą władzę z właściwem mu poczuciem o- 
bowiązku i odpowiedzialności ćwiczenia dzie­
liły się na sześć części następnych 1) ćwi- 
Ezecia zastępów, 2) ćwiczenia wolne, 3) .ćwi­
czenia dowolue gniazd, 4) ćwiczenia rejowe 
oddziału kolarzy, 5) ćwiczenia zawodowe 
(wyścigi, skok, wspinanie na linę), 6) ćwi­
czenia lodkami.

Najważniejszy ten moment zlotu był ta­
kże najświetniejszym — i z dumą uzasa­
dnioną i uprawnioną spoglądać można na 
tak piękny owoc praoy i zabiegów. Wraże­
nie, jakiego wszystk e te tysiące widzów do­
znawały przez cały przeciąg ćwiczeń, tak 
wyraźnie malowało się na rozpromienionych 
twarzach widzów, tak jasno objawiło się w 
głośnej i przeciągłej burzy oklasków, — że 
nagrod*iło zapewne pracę tych prawdziwych 
druhów, którzy niestrudzeni, własnym przy­
kładem od lat tylu popularyzują wzniosłą 
ideę sokolą, ćwiczenia wszystkie bez wy­
jątku złożyły 8i ę na świetny popis — a na 
poparcie tego sądu niechaj służy fakt, że

jeden z najwybitniejszych profesorów gimna­
styki — Niemiec — wyraził z rozpromie­
nioną twarzą swą radość, i swe zdumienie. 
Sąd ten uważać należy za słuszny, uczciwy 
i wielką przynoszący ihlubę „Sokołom" 
Związku poznańskiego, ćwiczenia rejowe od­
działu kolarzy doczekają się jeszcze epilogu: 
rozdane zostaną nagrody, których otrzymania 
podobno najwięcej mają widoków gniazda 
berlińskie i poznańskie. Nastrój, jaki pano­
wał i na placu ćwiczeń między druhami i 
w całym ogrodzie wśród publiczności tak 
licznie zgromadzonej, był tak bardzo serde­
czny, że na zawsze zostanie pięknem wspo­
mnieniem dla wszystkich tych, którym dobro 
szlachto nej i wzniosłej sprawy sokolej n.e 
est obojętne. Do późnego wieczora bawiono 

się oehn-zo i serdecznemi słowy żegnano się. 
Sztandary  wszystkie wręczono napowrót cho­
rążym gniazd poszczególnych. Na tem się 
skończył Jot.

Piękny ten rezultat pracy kilkunastole­
tniej, oraz bezwzględne uznanie jej przez 
ogół, niechaj będzie nietylko nagrodą wszy­
stkim druhom — ale także i silnym bodź­
cem do dalszych wysiłków w kierunku tak 
doniosłego znaczenia dla społeczeństwa na­
szego.

Zamek M almaison, któremu wczoraj 
poświeciliśmy dłuższą notatkę, nabył na licy- 
tacy i za 132.000 fr. paryski milioner i fi­
lantrop Osiris. Nowy nabywca ma zamiar 
zamek odrestaurować i oddać go następnie 
państwu na cele publiczne.

A lkohol w B elg ii. R em e  scienłifiąue 
roztacza przerażający obraz szerzenia się al­
koholizmu w Belgii. Na 6 milionów mie­
szkańców posiada kraj ten 115.104 szynków. 
Konsumcya alkoholu wynosi 80 milionów 
litrów rocznie. Napojów wychodzi tu w ogó­
le za sumę 1,300.000 fr. dziennie, co wy­
nosi rocznie około pół miliarda franków. Od 
r. 1871 do 1881 konsumcya alkoholu wzro­
sła w dwójnasób. Od r. 1873 do i876 wzro­
sło wynagrodzenie za pracę o 600 milionów, 
a wydatki za napoje spirytusowe o 416 mi­
lionów. Rocznie przypada 25.000 ofiar alko­
holizmu. Stwierdzono nawet, że w Brukseli 
przeszło 80%  wypadków śmierci w szpita­
lach tamtejszych dotyczy chronicznych alko- 
huńków. Claude, któngo dane, odnosząci się 
do r. 1887, zyskały opinie pewników, prae- 
znacza 4.25 litrów na głowę, Prinzing w r. 
1889 4.4 litrów na głowę. Obecnie, weiług 
oblicz ń kilku senatorów, konsumcya wzrosła 
do niebywałej cyfry 12 litrów na głowę.

N ieb yw ały  zawód spotkał wszystkich, 
którzy wygrali cośkolwiek na loteryi wysta­
wy berlińskiej. Rezuitat bowiem ciągnienia 

i unieważniono, gdyż okazał się brak jednego 
numeru. Ciągnienie będzie powtórzone w bie­
żącym tygodniu.

Vspólną p ie lgrzym kę ua G olgotę
urządza stow. rękodz. lwow. "„Gwiazda" dla 
swych członków i tychże rodziu w niedzielę 
d. 23 bm. o godz. wpół do 10 rano. Asy- 
gnaty na uilety wstępu po zniżonej cenie 
nabyć można w biurze stow. (ul. Franci­
szkańska 1. 7) do soboty wieczora; dzieci 
do lat 10 w towarzystwie rodziców mają 
wstęp wolny. Miejsce zebrania wsDÓlnego ko­
ło pauorawy na piecu powystawowym.

Repertoar teatralny.
We środę „Kapelusz słomkuwy". 
We czwartek „Jadzia wóową".

Odol odwania usta.

S O Ł S O ^  J L
Golgota, eymbol m ęki i ofiary, -  

to  m iejsce jp e łn ien ia  jed y n eg o  i n a j­
w iększego n a  ziem i i w  czasie — 
ak„a, n ie m ogącego pow tó rzyć się ju ż  
n igdy> bo w ypełn iającego  w szystko, 
w ypłacającego winy całej ludzkości. 
To m iejsce ustanow ien ia  now ego Z a­
konu miłości i przebaczenia, w sk az a ­
n ia  drogi p raw dy  i w yzw olen ia du ­
cha ludzkiego  z w ięzów ziem skich i 
cieniów  śm ierci ku  św iatłu  i szczęściu 
w iekuistem u. Słowem , m iejsce W iel­
kiej Ofiary, k tó re j kap łanem  i ofiarą 
razem  s ta ł się sam Bóg w cielony — 
C hrystus.

M iejsce to i chw ilę tę  pojęła i od ­
tw o rzy ła  poetyczna w yobraźn ia  g e ­
n ia lnego  a r ty s ty , ff sz tu k a  i p raca w y­
konały  ten  pom ysł. Oto uchylona za 
słona wieków. W łasnemi oczym a w i­
d o m y  Golgotę, w idzim y postać Zba- 
w ^ ie la , gotow ego ju ż  n a  mękę, ze 
spokojem  i rezygnacyą w patrzonego  
w dal, k u  niebiosom , i ja k b y  m ówią­
cego: „O to idę Ojcze spełnić wolę
Tw oją". B iała sza ta  ok ryw a w yniosłą, 
c ierpieniem  wyn_szczoną postać. — 
Płaszcz purpurow y i korona z cierni, 
dane na  szyderstw o, leżą zd jęte  ju ż  
na ziem i, a znaki od je j kolców w i­
dne na  czole i k rew  n a  1 ałej szacie. 
Obok Zbaw ioiela leży krzyż, czek a ją ­
cy o fiary ; dół na  k rzy ż  ten  ju ż  w y­
kopany, a kaci p rzy g o to w u ją  n arzę­
dzia kaźni, w yjm ując z w orka m ło tk i 
i gw oździe. M om ent jeszcze a  rozpo­
cznie się m ęka.

Z zadow oleniem  w ygranej spraw y, 
p rzy p a tru je  się tym  przygotow puiom  
sta rszy zn a  ży d o w sk a : faryzeusze, ka 
p łau ’, arcykap łan  w purpurze... cały 
si nhedryn. U grupow ani razem , try u m ­
fu ją : typow a pvcha, nadęte  postacie, 
praw dziw e „groDy pobielane".

Po d rug iej s tro n ie  krzyża... m ęka 
i żal, ta rg a jący  sercam i tych  osób tu  ze­
branych , kochających i w iernych, k tó ­
rzy  z w yrazem  nieopisanej boleści 
spog lądają na  to , co się dzieje i ocze­
k u ją  tego, co za ohw ilą się stan ie . 
M atka Zbaw iciela, b lada ja k  b ia ła  
chusta, ow ita  około je j g łow y — stoi, 
podtrzym yw ana p rzez  św. Jana , u k o ­
chanego uczn ia  C hrystusa. Oto cała 
grom adka ty ch  św iętyoh postaci p rzy ­
tu lonych  do siebie, ja k b y  szukających 
w za je - nego  oparcia. Św. Ł azarz p rz y ­
jac ie l Skazanego, jeg o  siostry  sk rzę ­
tn a  M arta i M arya M agdalena. Ta 
o s ta tn ia  k lęczy  rozpuszozone złociste

włosy, załamane ręce, z wyrazem naj­
głębsi ego smutku i żelu, wpatrując 
się w swego Mistrza i Pana, który  
jej rzekł n iedaw no: „Odpuszczone są. 
grzechy twoje".

Urzędnik jakiś rzym ski czyta w y­
rok śmierci. Tłumy różnorodne, cieka­
we i roznam iętnione cisną się, wstę­
pując nu w zgórze, a żołnierze uzbro­
jeni wstrzym ują ten napływ.

Z tłum u wynurza się Piotr Apo­
stoł ; zobaczył przed sobą uciekające­
go koguta, a widok tego  ptaka obu­
dził w  nim wspom nienie zaparcia się  
Pana; wspom nienie to wstrząsnęło  
nim do głęb i duszy, bo rozerwał su­
knię na piersiach, w yciągnął przed  
się ręce i z przerażeniem patrzy jak­
by na widmo.

Poniżej wzgórza w idzim y miasto 
otoczone wysokim  obronnym murem, 
pałac Heroda piękny w greckim  stylu  
ze wspaniałyn ogrodem, ogromną 
ciężką twierdzą i kamienne domy o 
płaskich dachach, z których w iele o- 
sób spogląda teraz ku Golgocie. Mur 
obwodowy obsiedli także liozni w  
barwnych strojaoh w idzow ie ciekawi 
widoku męki. A bramami m iasta lud 
ciągle płynie i napełnia cały stok g ó ­
ry. Pod marami stragany przekupni 
jarzyn i owoców. Ruch z powodu 
świąt, w ielk i napływ ludności i ob­
cych przybyszy przypatrujących się  
obojętnie tragedyi na Golgocie. Ma­
low nicze grupy, wielbłądy, Arabowie, 
pasące się trzody... Krajobraz do ko­
ła, jasny, m alowniczy, biblijny na tle 
prawdziwem, bo z natury na miejscu  
zdjętem.

Jeruzalem! słońce oblewa światłem  
twoje mury, na ulicach twoich ruch i 
życie, a m ieszkańcy przyw dziewają  
godowe szaty, bo sabatu nadchodzi i 
św ięto paschy. Lecz przed sabathem  
muszą ukrzyżować niew innego, muszą 
się spieszyć z tą czynnością, aby nie 
pogwałcić święta, spokojnie się modlić 
i palić ofiary Jehowie.

Św iątynia Salomona widna w od­
dali, ;am ofiarują właśnie całopalenie, 
lecz dymy ofiarne nie idą w górę, 
przed oblicze Jehowy, tylko pełzają po 
ziem gęste, czarne, w  jące się... to 
znak, że ofiara nieprzyjęta, bo naród, 
który ofiaruje Bogu — morduje ró­
wnocześnie na golgockiej górze Syna  
Bożego. W otoczeniu góry przebły- 
SKrje jeszcze słcńce, lecz nad samą 
Golgotą ściągają się chmury czarne, 
groźne, spuszczając ku ziem i jakby  
smugi, z których jedna jaśniejsza, 
blado świetlana pada na postaó Chry­
stus i.

Podczas aktu dokonania słońce się  
zaćmi, ziem ia drżeó będzie i skała pę­
knie a twarde serce twoje, ludu w y­
brany, nie poruszy się w  zaciętości 
swojej i nie uznasz w Ukrzyżowanym  
Tego. którego ci zapowiedziało pismo 
i prorocy. Dlatego Bóg oię odrzuci 
precz od oblicza swego, a kamień ua 
kamieniu nie pozostanie z murów two­
ich, św ietna Jeruzalem 1 Gdy zamor­
dujesz Tego, który przyszedł, aby speł­
nić wolę Ojca w debiesiech, — roze- 
drze się zasłona w  przybytku św ię­
tyim. Pan zerwie przymierze z tobą i 
odrzuci twoją ofiarę, bo w łaśnie na 
Golgocie w ypełnia się Ofiara wielka, 
od w ieków zapowied' m a, znosząca  
wszystkie inne, zadość czyniąca za  
w szy stk o : ciągle trwała, nieprzerwa­
na, odnawiać się będzie na ołtarzach  
Pańskich aż do skończenia wieków.

J.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz Franciszek Józef I. na­

dał hr. Agenorowi G o ł u c h ó w -  
s k i e m u, Polakowi, ministrowi 
spraw zagranicznych, najwyższy 
w Austryi, a podobno w Euro­
pie, order Złotego Eim. - Wiado­
mość ta podwójnie na; cieszy, raz 
dlatego, bo owo najwyższe odzna­
czenie dostało się mężowi, który 
na nie pracą i zdolnościami zasłu­
żył, a powtóre dlatego, bo łaską 
swoją obdarzył cesarz naszego ro­
daka.

Hr. Agenor Gołuchowski liczy 
obecnie lat 47, a poświęciwszy się 
karyerze dyplomatycznej, dał już 
niejednokrotnie dowody bystrego 
rozumu i wielkiej zręczności poli­
tycznej, a także nie małej pracy i 
wytrwałości. Piastował on w Pa­
ryżu za Metternicha i Wimpffena 
urząd attache ambasadorskiego ib f o
już wówczas przepowiadano mu 
świetną przyszłość. Następnie jako 
poseł w Bukareszcie, kiedy między 
Rumunią a Austro-W ?grami wybu­
chła wojna celna, na swojem sta­
nowisku, bardzo trudnem z powodu 
iż interesy ekonomiczne Rumunii i 
Austro-Węgier w niejednym punk­
cie są sprzeczne, potrafił hr. Go­
łuchowski wywiązać się z zadania 
znakomicie.

Nietylko też w Austryi znalazł 
uznanie tak, iż wróżono mu nomn 
nacyę na ambasadora paryskiego, 
ale też zdołał sobio pozyskać zu­
pełne zaufanie rząau rumuńskiego. 
Król Kaiol I do dziś dnia, ilekroć 
tylko znaidzie do tego sposobność, 
nigdy nie zapomni złożyć hrabiemu 
dowodów swej życzliwości. Kiedy 
hr. Gołuchowskiego w zimie roku 
1895 odwołano ze stanowiska posła 
bukaresekiego, niechętne nam c zien- 
nikarstwo niemieckie wróżyło ko­
niec karyerze dyplomatycznej na­
szego rodaka; przyjaciele i nasza
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Cesarz, który z niepospolitym 
rozumem i z głęboką znajomością 
osób i rzeczy kieruje nawą pań­
stwową Austro-Węgier, ocenił wy­
żej zdolności hr. Gołuchowskiego i 
powierzył mu naczelny ster polity 
ki zagranicznej państwa. Wypadki 
późniejsze dowiodły jeszcze raz, jak 
trafnie austryaeki monarcha umie 
sądzie ludzi; dowiodły, że hr. Go- 
łuchowski dorósł do wysokości 
swego zadania zupełnie. Złożywszy 
w ręce cesarza w dniu 18 maja 
1895 przysięgo jako austro-węgier- 
ski minister spraw zagranicznych: 
potrafił on riietylko zapewnić mo­
narchii należne jej wpływowe sta­
nowisko we wszystkich kwestyach 
dyplomacyi europejskiej, ale nawet 
wT sprawach wschodnich postawił 
ją na czele mocarstw, gdzie się do­
tąd utrzymuje.

Z drugiej strony hr. Agenor 
Gołuchowski, spokrewniony blisko 
przez matkę, hr. Baworowską z do­
mu, z całą arystokracją polską, 
syn niezapomnianego hr. Agenora, 
namiestnika galicyjskiego, od któ­
rego rządów datuje się epoka roz­
woju naszego narodu pod berłem 
austryackim, jest Polakiem z krwi i 
kości, należy do nas całą trady- 
cyą swego rodu, stosunkami, węz­
łami powinowactwa i religią. Swy­
mi zdolnościami, bystrością rozu­
mu, pracą i uznaniem, jakie sobie 
przy pomocy niepospolitych przy­
miotów umysłu i serca umie ^zdo­
bywać, zaszczyt przynosi ziemi, 
której jest synem. To też i z tego 
względu wysokiem odznaczeniem 
jego cieszymy się serdecznie, ży­
cząc mu, aby doszedł do najwyż­
szych możliwie zaszczytów i naj­
większej sławy.

Hr. Agenor Gołuchowski przez 
żonę ks. Murat ównę z domu, spo­
krewniony jest z wysoką szlachtą 
francuską, a przez matkę także z 
niemiecką, a będąc potomkiem sta­
rego rodu katolickiego miał for­
malne warunki otrzymania Złotego 
Runa. Order ten, ustanowiony 10 
stycznia 1430 r. przez Filipa III. 
burgundzkiego, który następnie 
przeszedł drogą spadku na Maksy­
miliana!, w r. 1477 i na dom Habs­
burski, jest najwyższem odznacze­
niem, którern tylko mała liczba 
panujących i bardzo zasłużonych 
ludzi może się poszczycić. Hr. Go­
łuchowski otrzymał go w myśl de­
wizy i orderowej „ labonm pretium 
non vile.*'• Z Polaków nosili go w 
bieżącym wieku ks. Czartoryski 
marszałek austryaeki i minister hr, 
Alfred Potocki, obaj już nie żyją­
cy, z współczesnych nam posiada­
ją go ks. Adam Sapieha-Kodeński 
(od 14. lutego br.) i obecnie hr. 
Agenor Gołuchowski.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 19. sierpnia. 

Hr. G o ł u c h o w s k i  o trzym ał o r­
der złotego runa.

A rch im andry ta w Suczaw ie F i l i ­

p o w i c z  o trzym ał krzyż kom andorski 
o rderu  F ranciszka Józefa.

W iedeń d. 19 sierpnia.
Fremdenblatt om awia dekoracyę h r. 

G ołuchow skiego najw yższym  orderem  
Złotego R una i podnosi, że to  odzna­
czenie hr. Gołuchow skiego zaledw ie 
po p iętnastom iesięcznej działalności 
na  stanow isku  m in istra  j e s t  dowodem 
nadzw yczajnej łaski m onarchy, a za­
razem  w skazuje na to, że po lityczne 
stanow isko odszczególnionego w tak  
nadzw yozajny  sposób m ęża stanu  
zna jdu je  zupełną  ap ro b atę  m onarchy. 
W śród tru d n y ch  okoliczności, jak ie  
zachodziły  od chw ili objęcia urzędu 
przez h r. G ołuchow skiego, a często 
daw ały naw et pow ód do pow ażnych 
obaw, działała dyplom acya austro-w ę- 
g ie rsk a  zaw sze gorliw ie w k ierunku  
u trzym an ia  pokoju, dążąc do tak iego  
rozw ik łan ia  w ynurzających  się kw e- 
s ty i, k tó reb y  zapobiegło  n iebezp iecz­
nym  kom plikacyom . Ta w łaśn ie czyn­
n ie  pokojow a, zastosow ana do po trzeb  
i do gytuacyi po lityka, zna lazła  obe­
cnie w yraz najw yższego uznania.

W iedeń  d. 19. sierpn ia  
W czorajsza konfereneya obu m in i­

strów  skarbu  austryack iego  i w ęg ier­
skiego z g u b ern a to rem  i generalnym  
sekretarzem  B anku austro -w ęg iersk ie- 
go doprow adziła  w praw dzie do zupeł­
nego porozum ienia co do u porządko­
wać się je szcze  m ających kw estyj or- 
gan izacy i tak , że co do zasadniczych 
punk tów  n ie m a ju ż  żadnych  różnic, 
jed n ak że  zastępcy  banku  cofnęli is to ­
tn e  finansow e ustępstw a, k tó re  rz ą ­
dow i w pisem nej propozycyi przedtem  
byli przedłożyli.

Poniew aż jed n ak  u stęp stw a te  m ia­
ły  ro z s trzy g a jące  znaczenie, p rzeto  
obaj m in istrow ie  odstąp ić ju ż  od n ich  
nie m ogli i d latego  w szelkie rokow a­
n ia  zosta ły  zerw ane.

W iedeń d. 19 sierpnia. 
Sześćdziesięciu żo łnierzy 7 pu łku  

huzarów  zachorow ało w sku tek  z a tru ­
cia ołowiem  Z atrucie nastąp iło  p rzez 
złe pobielenie naczyn ia kuchennego.

Ateny d. 19. sierpnia.
Poseł austryaek i Kosjek by ł na au- 

dyencyi u k ró la  Jerzego , a n astęp n ie  
konferow ał długo z prezesem  gab ine­
tu . W szystkie p ism a tu te jsze  p rzy p i­
sują w ielkie znaczenie tej audyencyi 
i naradzie p. Kosjeka z p. D elyanni- 
sem.

Ateny d. 19. sierpnia.
G ubernato r tu reck i w  R hetym nie 

ściągnął w ojska ze w szystk ich  w si i 
skoncen trow ał j e  w mieście. Sądzą 
pow szechnie, że stało  się to skutk iem  
in terw ency i m ocarstw .

K onstantynopol d. 19. sierpnia.
W szyscy am basadorow ie zażądali 

od sw ych rządów  now ych in stru k cy i, 
jak  m ają zachow ać się wobec zm ie­
nionej sy tuacy i na Krecie. E p itro p ia  
zam ierza podobno w ezwać p o w stań ­
ców, aby w alczyli odtąd pod sz tan d a­
rem  greckim .

P rzy b y ł tu  były  kom endan t w ojsk 
na Krecie A bdullah basza.

Londyn d. 19. sierpnia.
Do Timesa donoszą z Kanei, że de­

p u tow an i chrześc ijańscy  dó zgrom a­
dzenia k re teńsk iego  są zdania, iż bez 
in terw ency i m ocarstw  n iem ożliw ą je s t  
żadna ugoda. Daily News zaś oświad 
cza, że ehrześoijańscy depu tow ani o- 
św iadczyli Z ihniem u baszy, iż od po­
staw ionych  żądań  nie odstąpią.

Berlin d. 19. sierpnia.
S tan  zdrow ia B ism arka n ie je s t  

pom yślny, ale ja k  zapew niają Hamb. 
Nachr. n ie budzi żadnych  obaw.

B e lg ra d  d. 19. sierpnia.
Król serbski w podróży  do C zarno­

góry  za trzy m a się w W iedniu, chce 
bowiem  osobiście poznać h r. Gołu­
chow skiego.

W C etynii ogłoszono wczoraj u rzę- 
dow nie zaręczyny  księżn iczki H eleny 
z w łoskim  następcą tronu .

Dział ekonomiczny.
— Z w yżka zbożow a. A ustro-W ęgry 

były  w tern szczęśliw em  położeniu, że 
k iedy  nadeszły  niepogody i zaszko­
dziły  zbiorom  na w schodzie i północy 
E uropy, w C islitaw ii w w iększej czę­
ści ju ż  ukończono żniw a, a w T rans- 
litaw ii uporano  się z n im i zupełnie . 
Rów nocześnie z tym  szczęśliw ym  z d a ­
rzen iem  oba ta rg i au stry aek i i w ęgier­
ski w ykazały  ruch  ku  zw yżce i u trz y ­
m ały się w nim  ju ż  przez cały ty ­
dzień.

Is tn ie je  p rzy  tern w ielka sprzeczność 
m iędzy W iedniem  a B udapesztem , bo 
podczas gdy rynek  w ęgiersk i ochotnie 
się za zw yżką ośw iadczył, au stry ack a  
giełda ty lko pod przym usem  i ty lko  
w obaw ie s tra t  za haussą  się ośw iad­
czyła. Bez s tra t  n ie obyło się mimo to, 
bo W iedeń, s ta le  faw oryzu jący  k o n tr  
m inę, sprzedaw ał po n isk ich  kursach , 
a te raz  gdy  się za trw o ży ł n iepogodą i 
m usiał czynić zakupy, kupow ał po 
w yższej cenie.

Od po rząd k u  m inionego tygodnia 
pszenica o 30 ct. a ży to  o 40 poszły 
w górę, a co dzień w iększe czyn ią 
speku lanci zakupy  i tym  sposobem  
oeny podbijają. In te re sy  zaw arte  n a  
zn iżkę są bardzo  w ielk ie, to  też  aby 
dz ia łan ie  ich sparaliżow ać, m usiałaby  
zw yżka znacznie się podnieść i naw et 
pogoda obeona n ie  pow innaby je j po ­
w strzym ać i zw yżkow oy pow inniby  
całą siłą pow strzym yw ać ruch  obecny, 
jeże li fa ta ln e  d la  ro ln ic tw a skutk i 
kon trm in y  m ają być zniweczone. 
Z agran ica  do tychczas zachow uje w y­
czekujące stanow isko co do cen zboża.

— 0  trzeb ieży  w yrębow ej. (U stęp 
z książki przygo tow anej do druku pod 
ty tu łem  „P ielęgnow anie lasu* p rzez 
H enryka Strzeleckiego). W now szych 
czasach ogłosił w N iem czech prof. Borg- 
g reve now ą teoryę trzeb ien ia  drzew o­
stanów . W edług takow ej teo ry i p o s tę ­
pow ać należy  zupełn ie  przeciw nie, co 
cło właściw ości drzew  ciąć się m ają­
cych a m ian o w ic ie : Z d rzew o stan u  
oczyszczonego z drzew a obum arłego i 
bardzo przygniecionego, w yb ierają  się 
z drzew  zdrow ych te, k tó re  się w y­
kszta łc iły  najlep iej a pozostaw ia ją  w y­
rosłe gorzej, ażeby je  przez odsłonię­
cie przyprow adzić  z czasem  do lepsze­
go s tan u  rozw oju. T rzebież ta  ro zp o ­
czyna się zazw yczaj we w ieku 60 la t 
i pow tarza  się w 10 le tn ich  odstępach 
czasu, w yjm ując 0 1 do 0 2 m asy d rze­
wnej. P ierw szy  raz, w drzew ostanach  
dobrze położonych, ale źle uform ow a­
nych, można w ziąć naw et 0 -25 a wy­
jątkow o do 0 '3  ca ł-j m asy drzew nej. 
Rozum ie się samo przez się, że cel 
zam ierzony m ógłby być osiągnięty  ty l­
ko w rodzajach  drzew  cień znoszą­
cych, na g lebach  żyźnycb  i odpow ie­
dnio w ilgotnych, w  k lim atach  łago­
dnych itd. w ogóle tam , g d zie  drze­
wa zostające ju ż  ja k iś  czas pod ocie­
n ieniem  drugich , w dokonanem  nastę ­
pnie ich odsłonięciu, m ogą uzyskać 
jeszcze rozwój lepszy. D łuższe jed n ak  
pozostaw anie drzew  w ocienieniu  nie 
m oże zapew nić pow odzenia tem u spo­
sobow i trzeb ieży , nazw anem u przez 
w ynalazcę Plenterdurchforstung. W yraz 
ten  n ie dający się spolszczyć należy­
cie, nazw aóby m ożna trzeb ieżą  drzew 
góru jących , trzeb ieżą w yrębow ą, albo

zapomoeą p rzeb ieran ia . Oprócz n iedo­
stateczności, że ten  rodzaj trzeb ieży  
pozostaw ia w drzew ostan ie drzew o 
ocienione ju ż  m niej w ięcej, k tó re  n ie  
w yrów na n ig d y  rosnącem u od począt­
ku sw obodnie i n ie  będzie tak  odpor- 
nem  na p rzy g o d y  życia, ucierp i ono 
nadto  m ocno podczas w yrębyw ania i 
zab ieran ia  d rzew  góru jących . Nie w i­
dząc sku tków  tak  w ykonyw anej trz e ­
bieży, tru d n o  o w artości te jże  is to tn e  
w yrobić sobie zdanie. A że takow a 
pom iędzy m łodym i leśnikam i znachodzi 
zw olenników , postanow iłem  p rzy toczyć  
p rzyk ład  analogiczny  w zię ty  z lasów  
naszych. U nas p rzeb ieran ie  drzew o­
stanów  n a  sposób trzeb ieży  B orggre- 
v e’go było daw niej bardzo znane, ale 
n ie ja k o  pielęgnow anie, ale raozej n i­
szczenie lasu , — bo było prow adzone 
bez żadnych  praw ideł. D latego też  i 
sk u tk i jeg o  pozostały  gorsze, ale zaw ­
sze dać m ogą w yobrażenie o w pływ ie 
w yrębyw ania lepszych p n i drzew a z 
drzew ostanów  m łodych i średnich, na 
is to tę  lasu pozostałego. Gdy ty lko  oka­
zała się po trzeba cienkiego drew na 
użytkow ego, posyłano do lasu fornal- 
k i i w pierw szym  drzew ostan ie sposo­
bnym  na cel zam ierzony, kazano w y­
bierać : na  ty k i do chm ielu, ła ty  do 
budow li, żerdzie do ogrodzeń, stro isz, 
ram iona i szryk i do spław u itp . u ży ­
tek , drzew a najdorodn ie jsze, jak  to 
mówią bez ład u  i sk ładu. Tym  sposo 
bem przerzedzano, a naw et p rzed z iu ­
raw iano najdorodn ie jsze m łode d rze­
w ostany, a co ręka ludzka nie zepsu­
ła , dopełn iły  śniegi, owady. Dziś to 
daw nie jsze  n iew łaściw e obchodzenie 
się z m łodszym i drzew ostanam i u w i­
docznia się bardzo  w yraźnie, na do- 
szłycb  ju ż  do w ieku  rębności — szcze­
góln ie  w okolicach upraw iających  
chm iel lub  w zdłuż rzek  spław nycb. 
N aturalnie, że ig laste  c ierp ia ły  więcej 
n iż liściaste. Szczęściem , gdy  tak a  nie 
dobrow olna trzeb ież  by ła w rękach le­
śn ika  las m iłującego, a tak ich  znaleść 
było  m ożna n ie  rzadko , m iędzy leśn i­
czym i stare j daty . L eśnik  bowiem  ta ­
ki p rzerzedzał, bo mu kazano, — ale 
nie czyn ił tego  zbytecznie i n ie robił 
p rzynajm nie j dziur w łonie drzew o­
stanów , co n ie pozostaw iło śladów ta ­
kiego b arb arzy ń stw a dokonanego na  
n ich  w m łodości. Gdy się te raz  tak ie  
drzew ostany  zbliżają do w ieku ręb n o ­
ści, — są one w praw dzie przerzedzo­
ne, bo oprócz tego  u leg ły  n iejednej 
naw ale śniegu, ale są przynajm niej 
średnio zw arte  i jak o  tako  glebę osła­
n iają, a co ty lko  zaw dzięczam y d obre­
mu instynk tow i naszych w iarusów  o 
to rb ie  borsuczej i strze lb ie  skałkow ej. 
Co gorsza tak ie  bezładne przecinanie 
m łodych drzew ostanów  i pozostaw ione 
sk u tk i takow ego, na w ielu naszych 
lasach, obudziły  u n iejednego  w łaśc i­
ciela lasu pew ną obaw ę a naw et odra­
zę do trzebieży , że i dziś jeszcze nie 
chce pozw olić lub czyni to n iechętn ie , 
gdy  ją  w ykonać zam yśla leśn ik  tro ­
skliw y o dobro lasu i um iejący  p rz y ­
s tą p ić  do rzeczy. Ale w łaściw ą k o rzy ­
ścią tej trzeb ieży  j e s t :  podw yższyć
znacznie u ży tk i pośrednie z lasu, w y­
biera jąc wcześni s d rzew a w artościow e 
a pozostaw iając gorsze przyszłości. 
Pod w zględem  w ięc finansow ym  u zy ­
skać m ożna trzeb ieżą  w yrębną zn a ­
czne korzyści, pod w zględem  zaś go ­
spodarczym , a w łaściw ie oo do przy­
szłej w artości użytkow ej drew na nie 
m ożna je j doradzać, szczególnie w ro ­
dzajach  drzew  św iatłożądnych.

— Mniszka — jak dowiaduje się Syl- 
wan — pojawiła się znowu w Galioyi. 
Dnia 26. lipea burza przyuiosła wielką ilość 
mnLzki do lasów Niepołomickieh. Nadto z 
Ropczyc donoszą, że w lasach należących do 
Góry ropczyekiej, pojawiła się również 
mniszka.

— Kraj. n iższa szkoła  ro ln icza  w 
B ereżn icy . Dzięki ofiarności br. Juliana 
Brunickiego, właściciela Strzałkowa koło 
Stryja, który odstąpił bezpłatnie na własność 
kraju, a właściwie na rzecz niższej szkoły 
rolniczej w powiecie stryjskim przeszło trzy­
dzieści morgów gruntu w majątku swym w

Bereżnicy, będzie otwartą 1 września nowa 
krajowa niższa szkoła rolnicza. Przybędzie 
nam przez to piąty zakład tego rodzaju, a 
licząc Dublany i Cieszanów, będzie miał 
kraj ogółem siedm szkół rolniczych. Szkoła 
rolnicza w Bereżnicy obliczona na 36 u- 
czniów, ma spełniać w środkowej części 
kraju to zadanie, jakie już spełniają na jego 
krańcach szkoły rolnicze w Jagielnicy i Ko- 
biernicach. Jej celem przeto jest kształcić i 
wychowywać synów włościańskich na zdol­
nych gospodarzy praktycznych, którzyby w 
przyszłości, osiadłszy na ojcowiźnie, mogli 
wzorem swym przyczyniać się do podniesienia 
gospodarstwa włościańskiego. Taką będzie ta 
szkoła i w tym duchu będzie przeprowadzo 
ną szczegółowa organizacya. Kurs nauki roz- 
począć się ma w roku bieżącym wyjątkowo 
w połowie września. Rok szkolny rozpoczy­
na się w regule z dniem 1 lipca, a kończy 
z dniem 30 czerwca. Nauka cała w krajo­
wej niższej szkole rolniczej w Bereżnicy trwa 
lat trzy. W roku bieżącym jednak szkolnym 
1896/7 otwartym zostanie tylko rok pierwszy. 
Za koszt utrzymania ucznia, to jest wikt, 
ubranie, oprócz bielizny, pościel, pomieszka­
nie, opał, światło i pranie płaci się do kasy 
zakładu 150 zł. rocznie w ratach półrocznych 
z góry. Od opłaty tej uwolnieni bywają nie­
zamożni uczniowie. Synowie jednakże wło­
ścian, posiadających własne gospodarstwo 
rolne, przyjmowani będą przed innymi kan­
dydatami i otrzymają bez względu na ich 
stan majątkowy bezpłatnie utrzymanie (po­
mieszkanie, pościel, pranie i wikt), tudzież 
ubranie w zakładzie kosztem funduszu krajo­
wego. Przy końcu każdego roku szkolnego 
składają uczniowie egzamina roczne ze 
wszystkich przedmiotów nauki przed ko- 
misyą egzaminacyjną, po ukończeniu zać 
całego trzechletniego kursu nauk, zdaje ka 
żdy uczeń egzamin końcowy, czyli główny 
z całości nauk zawodowych (rolnictwa, 
hodowli zwierząt domowych i administracyi), 
przed osobną komisyą egzaminacyjną, a w 
razie pomyślnego wyniku tego egzami­
nu otrzymuje świadectwo ukończenia nauk. 
Świadectwo to służy jako dowód wiedzy wy­
maganej do zawodu rolniczego na małej 
posiadłości. Skład grona nauczycieli jest na­
stępujący : 1. P. Henryk Rozwadowski, kie­
rownik zakładu i nauczyciel fachowy, uczyć 
będzie rolnictwa i zarządu gospodarskiego. 
2. Drugi nauczyciel fachowy, którego obsa­
da nastąpi przy utworzeniu drugiego roku, 
uczyć będzie hodowli zwierząt domowych i 
wstępnych wiadomości z nauk przyrodni­
czych. 3. P. Antoni Pawłusiewicz, nauczy­
ciel do nauk elementarnych, ogólnie kształ­
cących, uczyć będzie rachunków, geografii, 
języka polskiego, ruskiego, kaligrafii, rysun­
ków, tudzież historyi. 4. P. Stadnicki, in­
struktor, uczy wykonywania wszelkich prac 
ręcznych i dozoruje uczniów przy pracach 
gospodarskich. 5. Proboszcz zaś miejscowy 
uczyć będzie religi obu obrządków. Nauki 
w' szkole udzielane są teoretyczne i prakty­
czne. Nauka praktyczna ma swą główną pod­
stawę w gospodarstwie szkolnem, mianowi­
cie przez dziewięć miesięcy (to jest od dnia 
1 października do końca czerwca) uczniowie 
tylko jednego roku lub dwóch lat na prze­
mian,a przez trzy letnie miesiące uczniowie 
wszystkich trzech lat. Oprócz tego kolejno 
po dwóch uczniów obsługuje przez cały ty­
dzień konie, dwóch bydło, dwóch świnie i
owce', a jeden pełni służbę gumiennego (o- 
gólną). Nauczyciele fachowi i instruktor 
wskazują uczniom właściwe i poprawniejsze 
wykonanie robót gospodarskich, oraz dają 
wśród roboty stosowne objaśnienia, zwraca­
jąc uwagę na zwyczajne błędne wykonania, 
jake też na właściwy cel roboty i jej sku­
tki, zależne od stosownej pory wykonania. 
Instruktor jest nietyJko nauczycielem robót 
ręcznych, ale także dozorcą pracujących u- 
czniów w gospodarstwie. Tym sposobem 
obrabiają uczniowie sami całe gospodarstwo 
szkolne bez wszelkiego najmu i każdy u- 
czeń przez cały trzyletni peryod nauki, ma 
dosyć sposobności do nabrania należytej 
wprawy w wykonaniu wszelkich prac w
gopodarstwie. Do nauki i zajęcia uczniów
w porach roku, w których przy gospodar­
stwie mało zatrudnieni być mogą, służy 
warstat kołodziejski i stolarski z tokarnią.

—_ W arstat garncarski w Porem - 
blc-ZegOCie. Rok szkolny w kraj. wzoro­
wym warsztacie garncarskim w Porembie 
Zegocie ("poczta Alwernia) rozpocznie się d. 
1. września. Warunki przyjęcia są: ukoń­

czony 12 rok życia i skończenie przynaj­
mniej trzech klas szkoły ludowej. Nauka 
jest bezpłatną. Zgłaszać się można najdalej 
do 25 b. m."

— Z b io ry  w R osy i. Ostatnie wiado­
mości o urodzajach w Rosyi nie brzmią po­
myślnie. Ilościowo plon jest wyższy od śre­
dniego, ala jakościowo niższy. W wielu oko­
licach a zwłaszcza w guberniach południowo- 
zachodnich, zupełny nieurodzaj. Ceny zboża 
idą w górę. Siano wszędzie dobre.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  18. sierpnia.
Pomimo ftałej tendencyi na obcych rynkach 

zbożowych i stosunkowo małych zaofiarować na 
dzisiejszym targu, nie potrafiły się ceny pszanicy, 
z powodu słabego odbytu, podnieść

Żyto cieszyło się dobrym odbytem po cenach 
wyższych.

Jęczmień w dobrych gatunkach b jł poszuki­
wany.

Płacono pszenicę białą 7-20 d« 7 35 z ł , czsr- 
wouą nową 7-10 do 7-2.5 zł., żółtą n. 7T0 de 
7 2 i zł.,- żyto nowe 6*— do 6-25 zł., jęczmień 
browarny 0 '— do 0’— zł., na paszę 5-— do 5'2i) 
zł., owies stary 0-— do 0-— zł., owies nowy 5 TO 
do 5 75 zł., pszenica nowa 7 20 do 7-8' rzepak 
nowy O-— dc 0-— zł. Koniczyna czerw. — do 
— zł., b iała — do —. tymotka —•— do , 
wyka 0-— do 0-— zł. bób 0-— do 0 '— u . 
Wszystko za 100 kilogramów.

iłan.-: gclicyjski dla handlu i przemysłu.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e

W iedeń  dnia 19. sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
360 25 Kredyty węgierskie 388 50, Union- 
bank 287*— , Landerbank 249-—, staatebauy 
358-37, Lombardy — , kolej północno- 
wsetednia 269 75, tytoniow-e 157*—, fiium 
— •— , Alpiny —■— , renta majowa — •— , 
losy tuiec. 49 —, Marki 58‘63.

F ra n k fu r t  dnia 19 sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 306-50 (—•— ), statsbany 304-50 
(— •—), lombardy 89 — (—' — ), alpiny

— W iedeń  19. m :erpnia. (Telegram  
Gas. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  361-50, węg. zakład 
kredytow y 389 —. anglobanki 154-75, 
lenderbanki 249 50, koleje państw ow e 
358"—, elbethal 27450, akcye ty to n io ­
we 164 5, a lp iny  79*60, losy tureefe.' 
'0 5 0 , unionbanki 289 —, rub le  1 2 7 — .

Lwów, dnia 19. sierpnia 189C. 
A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 217-50 do 220-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zl. w. a. 285-— do 290--  , 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 300-— do 
40 )•—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —■—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Bankn hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10°/„ 
prem. 110-10 do 11O-80. 4>/,% los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4 '/2%  los. w 
51 ląt. 100 50 do le i - 20. Bankn krajowego 4u/„ 
los. w 57 lat. 97’80 do 98-50. To warz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4°/„ (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4°/„ los 
w 41*/. lat. 97-60 do 98 30. 4*/, los. w 56-lataoh 
97-50 do 98-20.

ń b llg i za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4°/0 97-60 do 98‘30. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5% 102'— do — • Kom. banku 
krajowego 5°/o w. a. II. em. 102-— do 102-7n. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105— do —■— 
4 '/,%  1 0 0 -- do 100-70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 2-i-— do 28- -  
Losy miasta Stanisławowa 42-— do — .

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5'71. Napo- 
leondor 9-50 do 9"60. Półim peryał 9-G0 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1 20-— do 1-25-—. Rube! 
rosyjski papierowy 1-S6-50 do 1-27-5 . 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-—.

Przyj eciiali do Lwowa.
Dnia 19 sierpnia.

llo tel Żorża. M. Zagórska z Koło- 
dziejówki, A. Narbuttowa z Połomyi, Z U- 
jejski z Zacisza, St Łążyński z Słobódki 
polnej, ks. A. Pers z Chorzelowa, St. Jur- 
ski z Turzy, H. Rogalski z Warszawy, A. 
Goldeke z Bramy, F. Petermichl z Wie­
dnia.

FRANCISZEK ZYCH:

Głośna postać żyda Zelm ana Wol- 
fowioza, rzucająca jask raw e  św iatło  na 
w spółczesne m u stosunki, nadaje  się 
w yborn ie  ja k o  tem at do pow ieści lub 
d ram atu . To, co dotychczas o Zelma- 
nie zdarzy ło  się nam  czytać, są to  u- 
ryw ki ty lk o  p rzygodne n ie  podające 
bynajm niej w szystk ich  szczegółów  z 
jeg o  żyoia i dokładnej ch a rak te ry sty k i 
tego  niezw ykłego w swoim rodzaju  o- 
p ryszka.

S m utna sław a jeg o  pam ięci obiegła 
szeroką p rzestrzeń  naszego k ra ju , w 
sku tek  czego żyje on m ety lko  w tra- 
dycyi pośród m ieszkańców  m iasta  D ro­
hobycza i najb liższych  m iejscowości, 
jak o  głów nego ogniska jego w yrafino­
w anych spraw ek, lecz i w dalszych 
stronach  u trzym uje  się dotąd w g ad ­
kach i piosnkach ludow ych pam ięć o- 
sław ionego Z elm ana; usłyszysz one i 
na Podolu i n a  Pokuciu i w nadbu- 
żańskich stronach i nad Sanem. _ N a­
w et dalej ku z a c h o d o w i  słyszeć m o­
żna pom iędzy ludem  w iejskim  piosn- 
kę z&^zynająca się od słów . „Zelman, 
Zelman, Zelm an ży d “, k tóre przem ie­
n ia ją  dość często n a : „Szelma, szelma, 
szelm a żyd “ Podobno i w pism ach 
serbskich  nazw isko to się często spo­
tyka.

*1 rudno jednak  p r z y p u ś c ić ,  a j y  roz 
głos n iegodziw ych s p r a w e k  Zelmana, 
a ż t a k  daleko doszedł, ja k  rów nież ni-

fdzie w źródłach nie zna jdu je  potw ier- 
zenia podanie, jakoby  Zelm an m iał 

w dzierżaw ie cerkw ie a m ając klucze 
w swoim ręku  n ie pozw alał ani w cho­
dzić do n ich  an i nabożeństw a o dpra­
wiać, je że li m u się nie opłocono. S łu ­
szne zatem  zdaje się nam  tw ierdzenie 
O gonow skiego, że nazw isko Zelm ana 
pom ięszano tu  ze starosłow iańskim  bo­
giem  Żalmą, k tó ry  indy jsk iem u Somie, 
bóstw u miłości i op iekunow i m ałżeństw  
odpow iada.1)

Aby nieco jaśn ie jsze  św iatło  rzucić 
na m ityczną praw ie postać Zelmana, 
podam  w streszczen iu  n ieznane do ­
tychczas w przew ażnej części szczegó­
ły  z jeg o  ruchliw ego i zapobiegliw ego 
życia, skreślone przez J . Prom ińskiego 
w § 28 „M onografii m iasta  D rohoby­
cza-*, opracow anej w roku  1872 a za- 
legającej dotychczas w rę k o p is ie 2) i 
dołączę odnoszące się do tej spraw y 
ak ta  w yjęte  z miejsk* igo archiw um .

*) Gazeta szkolna z r. 1876 nr. 5
i nn.

J) I. Pramiński, emerytowany radca ra­
chunkowy, przebywając przez dłużsiy czas 
w Drohobyczu, zajmował się gorliwie spra­
wami miasta a gdy rada gminna nadała
mu zaszczytne miano obywatela honorowego,
wyw zięczając się za to napisał monografię
wspomnianą i dedykował j ą : „Obywatelom
miasta Drohobycza*. Obszerny rękopis obej­
mujący przeszło 70 arkuszy drobnego pisma 
uchwaliła rada wydać własnym kosztem, ale 
uchwała ta niedoczekała się do dnia dzisiej­
szego wykonania. Z polecenia rady (z dnia
8 sierpnia 1867) sporządził Promiński także 
dokładny opis chronologiczny dokumentów 
znajdujących się w archiwum miejskiem.

Zelm an, syn  ubogiego kuśnierza, 
ju ż  w cześuie m usiał daó się swoimi 
spraw kam i we znak i ludności droho- 
byckiej, bo w r. 1729 został, osądzony, 
trzy  razy naokoło ra tu sza  obw ieziony 
i z m iasta  D rohobycza po skonfisko­
w aniu  całej substancy i w ypędzony.3) 
W krótce jed n ak  nie robiąc sobie nic 
z w yroku  w rócił do m iasta, bo ju ż  w 
r. 1732 w idzim y go kw otn ik iem  żupy 
kotow skiej a w następnym  roku  kw o­
tn ik iem  starościńskim , przy  żupie dro- 
hobyokiej*). M usiał on porządnie do­
kuczyć swoim  współwyznaw com , gdyż 
jeszcze  tego  sam ego roku  zasiadło się 
na  niego kilku żydów  w lesie słupni- 
ckim, aby go zgładzić, gdy w racał * 
Sambora. Zasadzka się nie powiodła, 
bo Zelm an szczęśliw ie uszedł śm ierci 
a sąd w ójtow ski skazał dn ia  30 g ru ­
dnia 1732 r. sześciu wspólników za­
m ierzonej zbrodn i na k arę  śmierci, 
k tó rą  za w staw ieniem  się całego po ­
spólstw a żydow skiego zm ieniono w 
ten  sposób, że głów nego spraw cę za­
m achu Icka skazano na rok  tu rm y  i 
1300 g rzyw ien  (1000 Zelm anow i a 300 
sądow i) a pięciu innych na pół roku 
więzienia.*)

3) Słowa wyjęte z wyroku, podanego w 
oz. I I  nr 2.

4) Kwotnik cz. poddzierżawca karbami 
opłacał staroście nie sumę ryczałtową, lew 
w stosunku do wyrabianej ilości soli Pe~ 
wną umówioną część dochodu, zazwyczaj 
grosz czwarty.

5) Opis całego tego zajścia — znajduje 
się — w § 18 ark. 35 „Monografii** a w § 
28 poświęconym wyłącznie Zelmanowi.

W roku  1733 w nosi Zelm an skargę 
przeciw  T urnerow i, „ jakoby w ielką 
szkodę w w yrobie soli jak o  kw otn ik  
poniósł z p rzyczyny , że T u rn e r nie 
zarządził n ib y  należytej reparacy i 
sztolni*.

Pozyskaw szy sobie w zględy staro ­
ściny Tarłow ej, prim o voto  Chomen- 
tow skiej i w ziąw szy w dzierżaw ę fol­
w ark i i w sie starościńsk ie i żupy sol­
ne i propinacyę w iejską i m iejską, w y­
stąp ił jak o  k an d y d a t na  członka s ta r­
szyzny kahalne j. Gdy przyszło  do w y­
borów, przeciw nicy Zelm ana tak i w znie­
cili rozruch , że m usiano głosow anie 
odroczyć i dopiero następnego  dnia, 
gdy  Bielski, dzierżaw ca folw arku dro- 
hobyckiego, fungujący  jak o  rep rezen ­
ta n t s ta rostw a p rzy  w yborach, więcej 
ja k  40 chłopów uzbro jonych  w cepy 
i w idły  z Itychcic sprow adził, p rz e ­
prow adzono w ybór Zelm ana, k tó ry  na 
stanow isku  pierw szego kahalnego  u- 
trzy m ał się do r. 1752.

O dtąd m nożą się coraz bardziej j e ­
go nadużycia, syp ią  się sk arg i i zaża­
lenia. „R. 1741 wniosła znaczna liczba 
żydów  skargę przeciw  niem u o fałszo­
w anie re jestró w  podatkow ych, skarży  
Daw id Abuaiewicz o skaleczenie, Icko 
Józefow icz o ran y  zadane, H ersz Nu- 
sym owicz podobnie, Wolcio Herszo- 
wicz alias B uraczek o ciężkie  pobicie 
i skaleczenie z nam owy Zelm ana, k tóre 
poniósł od szw agza Zelm anow ego, J a ­
ku b a  S zm u jło w icza ; je s t  skarga im ie­
n iem  całej gm iny żydow skiej podana 
o n iespraw ied liw ie rzuconą klątw ę, 
sk arg a  N uchim a W olciowicza o gw ał­
tow ne przyw łaszczenie sobie domu i 
folw arku, podobna skarga rodz iny  Jach-

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry

niew iczów  o samowolne, bezpraw ne 
zajęcie ich domu w rynku , sk arg a  
przez dziesięciu, d ruga przez d w u d z ie­
s tu  k ilku  w niesiona o przeciążenie 
w daninach  i podatkach, defraudacyę 
p ien iędzy  kahalnych  i g ro m ad z k ich ; 
są też m anifestacye w niesione im ie­
niem  całego kahału , jak o  Zelm an na 
w yznaczone d ek re tam i zam kow ym i 
term ina do p rzysięg i n ie  staw ił się, 
owszem  lekcew ażąc pow agę sądow ą 
w oznaczonych dniach z m iasta się 
w ydalał i td .“

„W r. 1752 w niesiono do sądu asse- 
sorskiego (zadw om ego) skargę zb io ro ­
wą im ieniem  m ag istra tu , całego po­
spólstw a chrześc ijańsk iego  m iasta i 
wsi, całej synagogi, czyli gm iny  ży ­
dow skiej i Jak u b a  Szm ujłow icza, by ­
łego  żu p n ik a  drohobyckiego, przeciw  
Zelm anow i i jeg o  rodzeństw u  a pośre­
dnio  i przeciw  starośc in ie  z ty tu łu  
w ydzierżaw ionej p rop inacy i m iejskiej. 
K ról A ugust III. w yznaczył rok i po­
w ołując s tro n y  do staw ienia się wobec 
sądu, zakazał w szelkich  za targów  w 
przeciągu  tego czasu i w ydał obu s tro ­
nom spornym  lis ty  bezpieczeństw a. 
Nie zw ażał Zelm an na nakaz królew ­
ski, owszem dalsze bezpraw ia popeł­
niał. N ałożył i wym usił na gm inie ży ­
dowskiej kon trybucyę w w ysokości 
50 czerw . zł. w ę g .; na oskarżyciela 
Jak u b a  Szm ujłow icza w synagodze 
k lą tw ę r z u c i ł ; nie bacząc na  salrum  
conductum Szm u jłowicza złapał, sto  rózg  
m u w yliczył, ledw ie żyjącego w w ię­
zien iu  osadził, z którego tenże ledw ie 
po trzech  tygodn iach  uciec zdołał a 
u n ika jąc  grożącego m u n iebezp ieczeń ­
stw a do innego m iasta się schronił,

gdyż Zelm an porozsyła ł na drogi pu­
bliczne i boczne łotrów  z poleceniem  

' zam ordow ania Szm ujłow icza*.
1 Gdy zażalenia jeszcze  się m nożyły, 
! „m ianow ał d ek ret królew ski z 16. lu- 
' tego 1758 roku Leona Libiszew skiego, 
re jen ta  grodzkiego opoczeńskiego i 
Ignacego Kokonaę T repkę k om isarza­
m i do przeprow adzenia w m iejscu 
śledztw a w stępnego... O dtąd w yszły 
jeszcze dw a dek re ty  królew skie pod 
dn. 20. m aja 1753 i 12. kw ietn ia  1754 
w yznaczające nowe term in y  sąd o w e: 
dwa lis ty  bezpieczeństw a otrzym ali 
m ie s z c z a n i  ®), a le  s p r a w a  n ie  postępo­
w ała raźniej.*

Dopiero gdy m ięszany sąd w ójtow - 
sko-grodzki u jął spraw ę w swoje rę ­
c e 7), zakończył się w yrokiem , w yda­
nym  dnia 9. czerw ca r. 1755, skazując 
Zelm ana na karę  śm ierci p rzez pow ie­
szenie, zaś syna jeg o  Lejbę, n a  sto 
rózg  pod la tu szem .

•) Jeden z nich s 12 kwt. 1754 po­
dajemy in estenso w cz. II nr. 1.

’) Sąd mięszany grodzko-iniejski, jak już 
dr. Balzer zauważył w przedmowie do „Re­
gestru złoczyńców grodu sanockiego*' (str. 
44), rzeczywiście „nie był zjawiskiem odo­
sobnionym*, spotykanem tylko w Sanoku, 
bo jak widzimy, także sprawa Zelmana wy­
toczona była przed forum mieszane i to już 
na początku drugiej połowy 19 w. podczas 
kiedy na podstawie „Regestru sanockiego** 
dr. Balzer wypowiada zapatrywanie, że tylko 
w w. 16 i w pierwszej połowie w. 17 sąd 
grodzki działa wspólnie z ławicą miejską, 
później zaś „usuwa się od udziału w sądowni­
ctwie, pozostawiając oszczerstwo samej tylko 
ławicy.* (C. d. n.)

najtaniej

HI. BAŁŁAUANA NASTĘPCA
H I S O Ł i i J  L T T 3 D W i a

Lwów, p lac Maryacki 1. 8.



GAZETA NARODOWA z Czwartku an ia  20. Sierpnia 1396 Nr. 231.

BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześlizną chromolitoirrafia na kar­

tonie, wielkości 14/io cntmtr., przedstawia­
jąca N ajśw . Maryę Pannę Częstochow­
ską , otoczoną herbam i L itw y i R nsi, 
w bardzn w iemem wykonaniu. — Na od 
wrotnej stronie M odlitw a za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 z ł r .

M l A t  tSIESABNI KATOLICKIEJ

ora wuo. mmm
?;v K r a k o w i e .

Tamże w yszło:
P olecen ie naszej Ojczyzny B ogn , uło­

żył kapłan zakonnik. Cena 5 et.
L itan ia  za naw rócenie Rosyan. Cena 2 ct. 
M odlitwa za naród nasz i  braci prze­

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 et.

Z n ik n ą  lo k a lu .
it

MICHAŁA STECIAKA
został z dniem 1. sierpnia br.

oneniestsny i ulic- CzarciecKiesu 13 
na ul. Łyczakowską I. 1

o czem 9zau. P . T. Publh-zność zawiada 
miam, Z poważaniem Michał Steciak.

> A _ r t ; y s t & - e s t e t 3rls:
nauczyciel

Eiuiil D w orzak
ulica K ilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienn.ków  we Lwowie

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu

1 RZYTAYY angielskie i niemieckie (gwa- 
L -  rantowane) po złr. l -50, 21—, 2-5", 
3‘— i 3‘żO. Paski do brzytew po ci. 75, 
złr. 1'—, 1'20 i 160, poleca Piotr Cl i :ą- 
sG w sk i, handel żelazny we Lwowie plac- 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

J | 0  W IEDNIA dla kształcenia udająca 
1 *  się panienka znajdzie opiękę, utrzy­
manie, konwersaeyę francuską i niemiec­
ką oraz fortep ian , u polskiej katolickiej 
rodziny urzędniczej. Aores : E. 8., Wieu 
IT., Fnghachgasse 10, Thiir 18. 4S7

IdTORY samoczynne (automatyczne) po- 
Ieea tanio fabryka żaluzyj i storom, Ja- 

liłonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

DO EGZAMINU na jednorocznych ochot­
ników (Inteiligenzpriifungj rozpoczyna 

się nowy kurs z dniem 15. sierpnia b. r. 
w istniejącej o lat kilku szkole przygoto­
wawczej St. Dobrowolskiego , ul. Szkarpo- 
wa 1. 1. 499

aOŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
‘ państwowych i oficerów, oraz hipote­
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

k-TU D EN TÓ W  dwóch lub trzech przyj 
i j  mie się na staneyę z dobrym wikteu 
domowym, z rodzicielską opieką. Bliższa 
wiadomość : ul. Bogi sławskiego 3 a, w par­
terze na lewo. 206

INTROLIGATORSKIE ROBOTY wy
konuje porządnie i tanio M n n d ,  ulica 

Kocham wskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej

3.000 pokoi T J L P 22T
na składzie okazyjnie tauio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do d.spozycyi.

Najprzedniejsza wiosenna

B ry n d z a  i ip ta w s ia
w handlu  7916

SI, M m \ m  sa  Lwesie.

r*iEMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s- wszędzie do nabycia.

R z ą d c a  teoretycznie wykształcony, z 
dłuższą praktyką, poleca się. Adres : 

Rządca, poste restante Chorośuiea 509

Zćolną wychowawczynię
wykształcona w językach, muzyce, malar­

stwie i rysunkach.
.■b"’ ii sm a a  3  « €  SUc

mającą egzamin państwowy, uczenicę Loui­
sa Thom» , prawdziwą m istrzynię, jakoteż

Młodego Francuza
z dobremi świadectwami szkolnemi zdol 

nego objąć posadę, poleca 
In s ty tu t J a n d a ,1 Yf len , I. A nnagasse 1,

zh . IW , 2-50, 3-50 
we „Expresstt lane 
klowano złr 1'50. 
jo kawy .N on pli |  
po z łr 4 59, 5-25, 5 
żelaznym a spodem 

sze -

Kuchenki naftowe 
„ P S I K U S "

po złr 3'50 , o-aw- 
iziwie senzaoyjne, 
wytwarzające pło­
mień gazowy z naf 
tj nadzwyczaj silny 
i  bez żadnego odo 
ru. Kuchenki nafto­
we z knotam i, naj­
lepszy tabrykat po 
Maszynki spirytus 

żelazne po r<5 ct., ni- 
maszynki spirytusowe 
ultra" Nr. 1 ,  l, g, 4: 
75, 6 75, z kabłąkiem 
porcelanowym są tan- 
- polec-a

ANTONI HALSKi
handel żelazny

Lwów, p lac M aryacki 1. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

Poszukują umieszczenia:

Nauczycielka Polk?
dyplomowana , znająca dokładnie języ k i: 
francuski , niemiecki i angielski, również 

rysunki. 8920

Nauczycielka Francuzka
biegła w muzyce.

Nauczycielka Polka
biegła w franenskiem, niemieck. i muzyce.

Nauczycielka Niemka
m uzykalna, biegła w franeusk. i angielsk.

O zgłoszenia p ro s i:
A. Koczorowska, dyplomowana nauczyciel­

ka, Poznań ul. św. M arcina 68 .

mj ła p a ć ?

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

Myśl o szalonym . D ziec iak .

Herbata
z pierwszej ręki, ehińsko-roąyjska, po złr. 
5, 4, 3-50. 3 , 2 50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 1-75 i po zlr. 1‘30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu L apszyn, Brze- 
żany.

i mm
ś. 8005

$ KAMILLI P O H
ĄH  iłożony przez F e l l o y ę  z  W a s i l e w s k i c h  E o h e r s k ą  został połączony

M Z  Z A K Ł A D E M
j j  M A R Y I  B I E L S K I E J .

Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrolem i przyjmu- 
4 Ś  ie utzeniee do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. 

Uc-zenice mogą być: dochodzące na wykłady prztd południem; pól pen- 
sy o u a rk i ,  pozostające cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, 
korepetyeyi i kouwersacyi w obcych językach i stale umieszczone pensy o- 
u a r k l ,  które zapisywać należy przed wakacyami.

u  L w ó w , u lica  F a ń sk a  1. 5 . j

O.worzywszy no^ry magaz.vu przy ulicy 
J a g i e l l o ń s k i e j  1. 4  we Lwowie, pole­
cam najtaniej wszelką Bieliznę męską i 
damską, Konfekcyę dziecinną , Gorsety 
warszawskie najnowszego kroju. Najmu- 
diuejsze Bluzki, Rękawiczki pragskie, Poń­
czochy i Skarpetki saskie i wielki wybór 
krawatek. Z szacunkiem

Maurycy Birnbaum
z W arszaw y.

J n  O  y l  pizerabiam każde Dajmocniej 
f c d  £  Z f .  zbite mat> race zupełnie jak 
nowe. Stare kołoiy przyjmuję do pokrycia-

JÓZEF SCHUSTER
L w ó w ,  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 7 .

Senzacvjne! Bez tonkurencft! 
Wszelkie

Parysłie artM l  pniowe
lub inne specyalności są zbyteczne.
We wszystkich krajach prawnie dozwolo­
ne, przez lekarzy polecone, zupe^ ie  pewne 

i nieszkodliwe.
Tylko do jednorazowego użycia.

G eneral-A gentnr von
Ursprung & Cie Wien, IX., Miihlnergasse 3

k
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Sukna żywieckie.
Ż y w i e c k a  f a b r y k a  s u k n s ,  własnością 

podpisanej spółki b ęd ąca , w yrabia wszelkie tkan in y  w z a ­
kres sukiennict.wa w chodzące. a m ianow icie: sukna gładkie 
i m u n d u r o w e  dla szkół, sokołow, straży ogniowych, skarbo- 
WOŚci, wojska itp. różrego  rodzaju k o r 'y  na ubran ia cyw il­
ne, oraz t k a n i n y  z w e ł D y  c z e s a n k o w e j  (t. z .  kam garny), w i e l ­
błądziej i t. p.

W yroby nasze nabyw ać m ożna w prost z fabryki (stacya 
pocztowa i te leg raf Żywiec), jak  rów nież ze Składu fabry­
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazarze krajowym (róg
ni. "Wiślnej i św. A D n y ), a zostającego pod zarządem  pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem pp. krawców 
po w iększych m iastach Galicyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i Sł owarzvszeniom krajo­
wym przyznajem y opusty odpowiednie do wielkości zam ó­
wień.

W yroby nasze fabryki w krótkim czacie zjednały sobie 
uznanie znawców, jako  wyrobione z dobrego m ateryału, s ta ­
rannie w ykończone i stosunkowo ta n ie ; m; gą przeto współ­
zawodniczyć z obcerni w y ro b am i, a społeczeństwo krajowe 
dom agając się od pp. krawców i kupców s u k n a  Ż y ­
w i e c k i e g o ,  najdzielniej przyczynić się  może do w y ru ­
gow ania tandety , zalewającej nasz kraj pod osławioną n a ­
zwą .galicy jsk iego  towaru" (Galizisehe Waare).

ft .M e la  fi

Masę francuską,
Ltkiir i i m t r u f r

i

masę woskową
poleca firma haudlowa

W. C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

D la cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowineyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika J. 17

Tajemnice szczęścia
in teresu jąca b ro szu rk a , oktaw ka, 
przez K . K orzyn  owskiego. Cena 
20 ct., z przesyłką 23 ct. Z am a­
wiać m ożna w księgarniach we 
Lwowie lub u au to ra  , Lw ów  ul. 

S ykstuska 30.

PoszetDje si; do tup
m ajątków  przew ażnie losowych, 
z kapitałem  wkładowym  od 30.000 
do 60.000 złr. oraz kam ienicy we 

Lw ow ie, wolnej < d podatku. 
Zgłoszenia pizyjmuje kanoelarya adwokne- 

Dr. W. Bałabana i Dr. A Yi-gla wo 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°iu AmiATY KASOWI
z 30-dmowem wypowiedzeniem i

34 ASYSYATY KASOWA
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,% A s y g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w sz y  od  d n ia  1. m aja 1 8 0 0  po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L n ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1 8 9 0 . J D y re k c y a ,

7953PAM IĘĆ.
„W iener 1* idenblatt11 pisze w Nr. 325 z 26. listopada: „Zaszczytnie zna­

ny prof. Christof Ludwig Poehlmann w Monachium przysłużył się istotnie obeenemn 
„wiekowi roztargnienia" wydaniem dzieła o „nauce pamięci1*, które ukazało się wła­
śnie w drugim nakładzie, lak zalecaliśmy pierwsze wydanie, tak łaż o drugiem mo- 
ż my się również pochlebnie wyraźnie. Poellm ann podaje rzeczywiście w sw«m dzie­
le o „nauce pamięci" system zastosowany do fizyologicznej działalności mózgowej. 
S auka jego wskazuje nam w krótkiej a jednak łatwo zrozumiałej formie, jak ,? na­
turalny i niewyn us2ony sposób wykształcić możemy nasze pojęcie i pamięć, któieby 
sprostać mogły każdemu wymaganiu". Prospekty gratis.

LPoenlmann, Finkenstrasse 2, Miinchen 6. 16.

domowych i hotelowych
p rzy jm u je  8910

EDWARD GOTTLIEB, Lwów, Sykstuska 23.

W ie lk i  w v b ó r !

Kompletne zastawy toaletowe.
W ielki wybór C u k i e r n i c ,  oraz wszystkich 
istniejących wyrobów z prawdziwego srebra 

poleca Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski

J. D Ą B R O W S K I E G O
T ctralna Nr. 7. 8902

V n lM rn  w l m r a - M t ó m m  M s l i
l Grusiewiczówny i l Strzaiiowslde]
rozpoczyna ą się WDisy uczenie od dn ia  20. sierpnia, w lo­

kalu zakładow ym  przy ul. Ossolińskich 1. 4.
Zakład utrzymuje i nadal knisa nauki na stopniach: elementarnym 

średnim i wyższym.
Uczeuice mogą się zapisywać tak jako in te rn is tk i, jakoteż i ezter- 

nistki. a to bądź uczęszazające tylko na wykłady, bądź pozostające cały 
ozień w zakładzie i korzystające porówrio z infernistkami z korepetyeyj i 
konwersacyi w językach cudzoziemskich Internistkom zapewnia Zakład 
sta łą  opiekę lekarską i wszystkie warunki zdrowotnego rozwoju. ppg

i  Instyint l y c b o m c z o - i t ó o i y  żeński I
J j I m i e n i a  8915 |

|  W alentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej |
zostanie otwarty z początkiem września br. Ł■a 

■a
4* - jf.
-fi Bliższych informacyj udziela na miejscu Zofia Horoszkiewlczówna. #■ 
41

w e  L w o w ie , prasy  u l. św . M ik o ła ja .

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
! ^ ^ c > d a a i i

Korzyści Sazlehnera źródła H unyadi Jńnos wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich :

szybki, pewny i łagodny skutek,
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośmy smak. Trwały, równomierny skutek bez jakich ko. wiek uiemayeh 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N I i E H N E t i A  W O D Y  G O R Ż K  E J .

«  IHHATOmCZ
w e L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, u lica  H alicka 1. 11 

w K rakow ie S uk ien n ice  1. 20, w L item low eaoh R ynek 1. 2
p o l e c a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

B Y D Ł A  n.lP'©3 EflD<&Z!E
J a k o  n o ;

M ydło będ źw in ow e — używa się przeciw wyrzutom i p lr , 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybieli skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzy . >m na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow  -siark ow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

M ydło karb olow e — b‘ tdzo korzystnie jest myć ręce 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow o - p iaskow e do mycia rąk d'«, pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

M ydło k reo lln ow o zawiera 6% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . ’

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło slark ow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb 
k a w a łe k ...................................................................................

M ydłJ sm ołow o-g łleeryn ow e składa się z 36% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je ­
dni jh z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletow ej. Jako zwykłe mydło dc użycia codzienneg 
jest przez swą dusinfekcyjność i skórę zmiękczająca wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem d<- m i­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako -k* * a- 
gów, plam wątrobianych, rągrów i t. p. — ks .n

I8 M ydło sm ołow e zawiera 40°/, smoły (dziegciu); \ 
pryszcze, iiszaje, wszelkie zysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek 

I  M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło tym olow e zawieia 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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J ^ 1 ■ *  a p r m e d a i .
1. Majątek a em ski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 

218 mergów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 16 minut od stacyi kole­
jowej, młyn, budyń] i murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn.
36.000 zł.

2. Majątek z ie m sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa Wszn ia ,  320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3. Majątek z iem sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj­
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem, młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. Majątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, 7 i  mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya dwokacka Dr* W in­
centego Bałabana i  D r. Aleksandra Y ogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, 1. piątro.

Hotel „Adria" w Budapeszcie
hotel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieśoin stolicy

ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego.
Komunikaeya z wszystkimi dworcami koleją żelazną i elektryczną po 6 et.

Ceny mieszkań mieszkań podczas W y s ta w y : 8133
złr. 2 — 1 s a l o n ..........................złr. 10 —

„  3 1— 1 osobne łóżko .  .  „  l 1—
31— 1 k ą p ie l .............................   150

„ 5—6 Dzienne oświetlenie . „ — -20

1 pokój w oficynie z 1 łóżkiem 
1 „ „ z 2 łóżkami
1 „ frontowy z 1 łóżkiem
1 „ z 2 łóżkami

Pokoje elektrycznie eówletlone, ogrzane I zaopatrzone w wodociągi.
w m m K m m am m m m am

Księgarnia i skład nut
i .  C B H 1TM'SB8 Z W B B A

W arszawa, u lica  M arszałkowska 143
ogłasza, iż

najpoczytniejszego dziś autora
W I N C E N T E G O  l»r. Ł O S I A

w s . ł y  'n a s tę p u ją c e  powieści:
Dzisiejsze małżeństwa 
Jeszcze uniłżeń itwa 
Wilma .
Hrabia — Starosta, II wyd.
Jędrzek, 1892 
Linoskoczka ,  1862 
Wczorajsi, serya I., 1892 
Nokturn Szopena, 1892 
Tajemnica 5 -go pułku węgierskioh huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższe nowośol:
Nera Polaeca, 1895, Lwów • .
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowicz 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd.
Nemezys żyaia: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemez; ■ życia : Aktorka, 1896, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa .
Wczorajsi, serya II., 1896, Warszawa

Do nabycia we wszystkich księgarniach K: ólestwa Polsk 
i Galicji. — Skład główny:

wę LwowiS u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

1 tom, rs. 1 kop. 80
1 n n 1 » to
1 n m 1 n 80
2 n n 3 ił 60
1 n łł 1 » 20
2 » n 2 n 40
1 o » 1 n 50
1 n » 1 n 20
1 w n 1 n 20
2 n » 2 n 40

1 tom, rs. 2 kop. 40
1 ił n 1 n 80
2 n łł 3 » —
1 » n 2 » —
1 ?i n 2 n —
1 » n ; n —
1 n n 2 n —
1 M » 2 »ł —

1Hgo

W z o ry  anonsów
dla wszysikioh gałęzi przem ysłu, i  wskazówki oo do wyboru o f 
wieduioh dzienników i  pism, dostaroza bezpłatnie Ekspedycyn anon­

sów R u d o lf Mosse, Wiedeń, I. Seilerst&tte 2.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadt. wzmacnia kośei u małycn dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść ro ś lin n a , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 6C ct., prieciwko 

gośćcowi i reumatyzmowi 
Engihofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat, roślin.

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w każdej apteue monarchii,’ 
albo można je zamawiać za pobraniem n fabrykanta 7230

do obrazów i zwierciadeł, wszelkie ozdo­
by złocone wykonuje, jakotoż stare przed 

mioty do odnawiania i pozł ,cania przyjmuje llenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotmczy.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t ecki . Z drukarii i litografii Pillera \ SpółkL


